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WARSZAWA PAP. 16 bm. 
rozpoczęły się obrady VI se­
sji Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, poświę­
cone polityce zagranicznej 
rządu PRL, budżetowi pań­
stwa na rok 1955 i innym 
ważnym sprawom państwo­
wym.

Na obrady przybył I se­
kretarz KC PZPR, Bolesław 
Bierut. W ławach rządo­
wych zasiedli członkowie rzą 
du z Prezesem Rady Minist­
rów Józefem Cyrankiewiczem 
na czele. W loży dyplomatycz

Marszałek komunikuje 
Izbie, że na porządku dzien­
nym posiedzenia znajduje się 
expose Prezesa Rady Mini­
strów o polityce zagranicz­
nej rządu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Glos zabiera Prezes Rady 
Ministrów Józef Cyrankie­
wicz (expose Prezesa Rady 
Ministrów podajemy oddziel 
niej.

W dyskusji — pierwszy 
przemawia pos. Jerzy Mo. 
rawski — (woj. poznańskie).

Polityka przygotowań wo-
nej obecni są członkowie kor jennych — stwierdza mów- 
pusu dyplomatycznego. ca — budzi wśród narodów

Przed rozpoczęciem obrad całego świata coraz to żyw­
na salę wchodzą przybyli do szy sprzeciw.
Warszawy na zaproszenie Pos. Morawski omawia na 
Prezydium Sejmu PRL człon stępnie konsekwentnie poko- 
kowie delegacji Rady Naj- jową politykę partii i rzą- 
wyższej ZSRR w towarzy- du PRL — politykę, którą 
stwie przewodniczącego Ra- popierają masy pracujące 
dy Państwa Aleksandra Za- naszego kraju. Naród polski, 
wadzkiego, sekretarza KG żywo zainteresowany pokojo 
PZPR Edwarda Ochaba i wym rozwiązaniem proble- 
członków Rady Państwa. mu niemieckiego, za najlep- 

Gości wita izba długotrwa szą drogę do osiągnięcia te- 
łymi oklaskami. go celu uważa realizację pro

Otwierając VI sesję Sejmu pozycji Związku Radzieckie- 
PRL, marszałek Jan Dem- go w sprawie zjednoczenia
bowski wita w imieniu Sej­
mu i narodu polskiego dele­
gację bratnich narodów ra­
dzieckich, przedstawicieli Ra 
dy Najwyższej ZSRR.

„Rada Najwyższa ZSRR — 
mówi m. in. marszałek Dem­
bowski — w deklaracji z 9 
lutego br. wystąpiła z ini­
cjatywą współdziałania par­
lamentów różnych krajów w 
dziele utrzymania i utrwale­
nia pokoju.

Inicjatywa ta spotkała się 
z pełnym uznaniem i gorą­
cym przyjęciem ze strony 
Prezydium Sejmu i Rady 
Państwa.

Udział w dzisiejszych obra 
dach Sejmu delegacji Rady 
Najwyższej ZSRR jest jesz­
cze jednym dobitnym po­
twierdzeniem niewzruszonej 
przyjaźni, jaka łączy nasze 
narody.

Przyjaźń wzajemna i twór 
cza pokojowa współpraca na 
szych narodów, tak pięknie 
rozwijająca się obecnie, zro­
dziła się na polach bitew, 
we wspólnej walce o wolność 
i szczęście człowieka. Przy­
jaźń nasza uświęcona jest 
krwią wspólnie przelaną, 
braterstwem broni, wspólno­
ścią ideałów oraz najż.ywot- 
niej szych interesów naszych 
narodów. Naród polski wita 
całym sercem przedstawicie­
li wielkiego narodu radziec­
kiego, któremu ojczyzna na­
sza zawdzięcza swe wyzwolę 
nie z jarzma faszyzmu, przed 
stawicieli kraju socjalizmu, 
którego armia zwycięska gro 
miąć hordy faszystowskiego 
agresora niosła wolność wszy 
stkim narodom Europy.

Odwiedziny naszych dro­
gich gości radzieckich są dla 
nas źródłem wielkiej radoś­
ci.. Będą one ważnym ele­
mentem w procesie dalszego 
jeszcze pogłębienia przyjaź­
ni i współpracy krajów obo­
zu pokoju, wzmocnienia 
wspólnej walki narodów o 
pokój, która udaremni wszel 
kie plany agresji i utrwali 
pokojowe współżycie wszyst 
kich narodów.

Witając naszych drogich 
gości, chcielibyśmy zapew­
nić ich raz jeszcze o uczu­
ciach głębokiej przyjaźni i 
braterstwa, jakie żywi na­
ród polski dla narodów wie! 
kiego Kraju Rad. rękojmi na 
szego bezpieczeństwa i roz­
woju na drodze do zwycię­
stwa socjalizmu.

Z kolei Sejm przyjmuje na 
stępujący porządek obrad 
VI sesji:

I. Expose Prezesa Rady 
Ministrów o polityce zagra­
nicznej rządu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

II. Projekt budżetu pań­
stwa na rok 1955.

III. Sprawozdani Rady 
Ministrów z wykonania bud­
żetu państwa za rok 1953.

IV. Projekt ustawy o prze­
kazaniu sądom powszechnym 
dotychczasowej właściwości 
sądów wojskowych w spra­
wach karnych osób cywil­
nych, funkcjonariuszy orga­
nów bezpieczeńsiwa publicz­
nego, milicji obywatelskiej i 
służby więziennej.

V. Omówienie pracy woje­
wódzkich zespołów posel­
skich. Wniosek w sprawie 
zmian w regulaminie Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej.

VI. Uzupełnienie składu 
Rady Państwa.

VII. Zatwierdzenie uchwał 
Rady Państwa w spraw'e 
zmian w składzie Rady Mi­
nistrów podjętych w okresie 
między V a VI sesją Sejmu 
Polsk’ej Rzeczypospolitej Lu 
dowej.

VIII. Zatwierdzenie dekre­
tów wydanych przez Rade 
Państwa w okresie między V 
a VI sesją Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Niemiec i zawarcia z nimi 
traktatu pokojowego.

Pos. Edmund Osmańczyk
mówi, że nasz byt i granice 
naszego kraju chronione 
są siłą całego wielkiego obo 
zu pokoju. Świadomość tego 
faktu nie umniejsza niebez­
pieczeństwa jakie stworzyło­
by powstanie Wehrmachtu.

Następny mówca, wicemar 
szałek Sejmu Józef Ozga- 
Michalski dokonuje przeglą 
du udziału polskich chłopów 
w toczącej się od dawna wal 
ce o pokój. W walce tej 
wzrasta międzynarodowa so­
lidarność chłopów, o czj'm 
świadczą delegacje chłopów 
włoskich, francuskich, nie­
mieckich, chińskich i radziec 
kich, które gościli chłopi poi 
scy, świadczą spotkania na­
szych działaczy chłopskich z 
działaczami innych krajów 
na różnych konferencjach i 
zjazdach międzynarodowjmh 
Mówca wyraża gorące życzę 
nie chłopów polskich, aby 
zacieśniała się współpraca z 
chłopami Francji, Niemiec i 
innych krajów.

Obrady Sejmu trwają.

R O Z Ł A M
w  g ru p  e p a rla m e n ta rn e j 

z a c h o d n io -n ie m ie c k ie j
partii przesiedleńców

B H E
BERLIN PAP. W dniu 15 

bm. w grupie parlamentarnej 
BHE (partia przesiedleńców) 
doszło do rozłamu. Powodem 
rozłamu sa rozbieżności wy­
stępujące od dłuższego cza­
su w łonie BHE w sprawie 
Zagłębia Saary.

Na posiedzeniu grupy par­
lamentarnej w dniu 15 bm. 
doszło do burzliwej dyskusji, 
w wyniku której 13 deputo­
wanych do Bundestagu, za­
gorzałych zwolenników Ade- 
nsuera, opuściło salę. Pozo­
stałych 14 deputowanych do­
konało wyboru nowego kie­
rownictwa grupy z Carlo 
Nockerem na czele.

Stanowisko H deputo­
wanych, tworzących więk­
szość w grupie parlamentar­
nej BHS, w stosunku do u- 
kładów paryskich jest roz­
maite, jednak wszyscy on: 
odrzucają bezwzględnie układ 
francusko-niemiecki w spra­
wie Saary.

W bońskich kołach poli­
tycznych panuje nrzekona- 
nie, że rozłam w grupie par­
lamentarnej BHE może się 
rozszerzyć na całą partię. W 
dniu 16 bm. ma się zebrać 
kierownictwo BHE w celu 
omówienia wytworzonej sy-
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turbozespół
w elektrowni 

wodnej
na Wiśle

Proletariusze 
wszystkich krajów  

ł ą c z c i e  s i ę 1

KRAKÓW — NOWA HU­
TA. W dniu 16 bm. został 
włączony do ruchu kolejny 
turbozespół elektrowni wod­
nej na Wiśle koło Nowej Hu 
ty — pierwszej elektrowni 
wodnej, która powstaje w 
górnym biegu tej rzeki.
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s p ra w  u s ta w o d a w c z y c h
Sejm u P R L

rozpatrzyła
szereg dekretów
wydanych
między V a VI
sesją Sejmu

WARSZAWA PAP. W dniu 
15 bm. odbyło się w gmachu 
Sejmu posiedzenie komisji 
sprawozdawczych Sejmu Pol 
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. posiedzeniu przewodni­
czył poseł prof. Jerzy Jo­
dło wslt i.

Komisja spraw ustawodaw 
czyęh rozpatrzyła szereg de­
kretów wydanych przez Ra­
dę Państwa w okresi^ mię­
dzy V a VI sesją Sejmu i 
przedłożonych obecnie Sejmo 
wi do zatwierdzenia. Na po­
rządku obrad komisji zna- 
iazły się dekrety dotyczące 
zagadnień socjalnych (m. in. 
o przekazaniu wykonywania 
ubezpieczeń społecznych zwią 
¿kom zawodowym oraz o- 
przejęciu przez związki za­
wodowe zadań w dziedzinie 
wykonywania ustaw o ochro­
nie, bezpieczeństwie i higie- 
n!e praj.y oraz sprawowania 
inspekcji pracy), które refe­
rował pisa! Henryk Korotyń 
ki. dekrety normujące niektó 
re zagadnienia związane z 
rozwojem rolnictwa (m. in.
0 ewidencji gruntów i bu­
dynków), które referował po­
seł Jan Szkop oraz. trzy de­
krety w sprawie organizacji 
aparatu państwowego i wy­
miaru sprawiedliwości (m. 
in. o naczelnych organach ad 
ministracji państwowej w za 
kresie spraw wewnętrznych
1 bezpieczeństwa publiczne­
go), przedstawione przez po­
sła Zenona Wróblewskiego.

Na zapytania, zgłaszane 
przez członków komisji, wy­
jaśnień udzielali przedstawi­
ciele rządu i Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowym.

Fo przeprowadzeniu dysku 
sji. komisja postanowiła wy­
stąpić na Plenum Sejmu z 
wnioskiem o zatwierdzanie 
wszystkich piętnastu rozpa­
trzonych dekretów.

Dekrety rozpatrzone przez 
komisję .spraw ustawodaw­
czych znajdą się na porząd­
ku dziennym obrad Sejmu 
prawdopodobnie w dniu 17 
bm.
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był jak najw iększy
EXPOSE

Prezesa Rady Ministrów
Jó ze fa  Cyrankiew icza

Wczoraj, w pierwszym dniu obrad VI sesji Sej­
mu PRL Prezes Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz 
wygłosił expose o polityce zagranicznej rządu Pols­
kiej Rzeczypospolitej Ludowej. Mówca powiedział 
m. in.:

Wysoki Sejmie!
Rząd przedstawi na obec­

nej sesji projekt budżetu 
państwa na rok 1955. Jest to 
ostatni rok — zwycięsko, w 
trudnej walce i dużym wy­
siłkiem polskiej klasy robot­
niczej. całego polskiego na­
rodu — realizowanego Sześ­
cioletniego Planu uprzemy­
słowienia Polski.

W projekcie budżetu pań­
stwa odbija się cały plan pra 
cy rządu na rok bieżący, 
pian wynikający z uchwał II 
Zjazdu Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, z roz 
wi,łających je doniosłych 
uchwał III Plenum Komite­
tu Centralnego PZPR, z za­
dań dalszego uprzemysłowie­
nia naszego kraju, zadań bu 
dowy ciężkiego przemysłu — 
podstawy tego uprzemysło­
wienia, z zadań walki o 
szybszy niż dotychczas roz­
wój rolnictwa, z zadań dal­
szej walki o wzrost stopy 
życiowej najszerszych mas 
uwarunkowany wykonaniem 
założeń planu w dziedzinie 
wydajności pracy i obniże­
nia kosztów własnych pro­
dukcji — z zadań wynikają­
cych z oceny międzynarodo­
wej sytuacji.

To już dziesięć przeszło lat 
trwa wielki wysiłek naszego

narodu, aby kraj wykrwa- 
wiony, zniszczony przez hitle 
rowskiego okupanta, wolny 
od najeźdźców i wolny od od 
wiecznych wyzyskiwaczy, na 
przód w pierwszych latach 
dźwignąć do życia, odbudo­
wać z ruin i zgliszcz wojen­
nych, a potem rozwijać i 
umacniać dalej ku sile nasze 
go państwa, ku szczęśliwszej 
przyszłości naszego narodu.

Przez cały ten okres na­
ród nasz ściśle wiazał swój 
wielki i ofiarny wysiłek w 
budowie podstaw rozwoju no 
woczesnego przemysłu, w bu 
dowie socjalizmu — z wal-

najtrafniej oddaje hasło, pod 
którym . Front Narodowy 
zwycięsko kroczy naprzód, 
skupiając pod swym sztanda 
rem coraz .liczniejsze rzesze 
narodu.

Jest to hasło ogólnonaro­
dowej walki o pokój i Plan 
Sześcioletni.

Polska Ludowa, odzwier­
ciedlając w swojej polityce 
najżywotniejsze interesy i 
najgłębsze uczucia całego na­
rodu, wniosła i wnosi n.a 
wszystkich polach wspólpra 
cy międzynarodowej swój 

w utrwalenie pokoju 
w świecie i rozwoju przyjaz 
nych stosunków między na­
rodami.

Współpraca międzynarodo 
wa, wysiłki w kierunku roz­
ładowania napięć w stosun­
kach międzynarodowych, ak­
tywny współudział w wyga­
szaniu ognisk wojennych — 
oto niezmienne wytyczne pra 
cy rządu w dz;edz!nie poiit} 
ki zagranicznej. .

Zakończyliśmy stan wojny 
z Niemcami, rozwijamy na­
sze przyjacielskie stosunki z 
najbliższymi naszymi sąsia­
dami: ZSRR, NRD, Czecho- 

Gotowi jesteśmy 
stosunki z 

Niemcami zachodnimi.
Utrzymujemy i rozszerza­

my współpracę z naszymi są 
siadami z nad Bałtyku — z 
krajami skandynawskimi, z 
którymi prowadzimy wymia 
nę handlową od prawie

Z każdym dniem coraz 
więcej gromad Wybrzeża, 
odpowiadając na apel Woje­
wódzkiego Komitetu Frontu 
Narodowego, zgłasza zobo­
wiązania, których realizacja 
przyczyni się do usprawnie­
nia przygotowań do kampa­
nii siewnej i pomyślnego jej 
przeprowadzenia.

W wielu zobowiązaniach na 
pływających z pow. kościer- 
słsiego jest mowa o społecz­
nym czynie melioracyjnym. 
M. in. chłopi ze Starych Po­
laczek zamierzają zmelioro­
wać 5 ha łąk i oczyścić ro­
wy przydrożne.

Doceniając znaczenie wcze 
snego i terminowego siewu 
rolnicy z Wysina i Małar 
zobowiązali się obsiać pola w 
ciągu 5 dni, a wieś Gowino 
w pow. weiherowskim skró­
ci akcję siewną o 3 dni, 

Coraz większą, bo zasłużo­
ną popularność zdobywają 
sobie na Wybrzeżu metody 
siewu krzyżowego i kwadra- 
towo-gniazdowego sadzenia 
ziemniaków. Znalazło to rów 
nież swój wyraz w przed- 
siewnych zobowiązaniach 
Spółdzielcy z Chwaszczyna 
(pow. Puck), iobsieją krzyżo­
wo 2 ha owsa i hektar psze­
nicy, a ziemniaki sposobem 
kwadratowo-gniazdowym po 

i sadzą na 12 ha. Do szersze- 
i go zastosowania tych metod

wzywają oni spółdzielców z 
ICniewa.” Wiele podobnych 
zobowiązań wpłynęło z pow. 
kościerskiego

Wieś Karwica w pow. lę­
borskim w odpowiedzi na 
apel komitetu Frontu Naro­
dowego zagospodaruje 4 ha 
odłogów, a chłopi w Wysi- 
nie (pow. kościerski) zakon­
traktują 2 ha lnu ponad 
plan.

Zobowiązania w dalszym 
ciągu napływają. '

Znany d z ia ła c z
robotniczy USA

otrzymał azyl
w Polsce

ką o umocnienie międzyna­
rodowej solidarności obozu Słowacją, 
pokoju i socjalizmu, z walką unormauzować 
o to, aby do wspólnej siły 
obczu narodów wyzwolonych 
z pęt kapitalizmu, obozu, któ 
remu zwycięsko i chlubnie 
przewodzi pierwszy kraj so­
cjalizmu. Związek Radziecki, 
aby do tej wspólnej siły w 
swoim i we wspólnym inte- pierwszych dni mepodlegloś- 
resie wnieść jak największy ci. W swych wysiłkach w kie 
wkład. Naród nasz w pełni runku normalizacji. Polska 
zdaje sobie sprawę, że moż- dokonała również poważnego 
liwość zrzucenia jarzma ka- kroku w stosunkach z Ju- 
pitalizmu, nasze niezwykle goslawią. 
szybkie tempo rozwoju uprze Daleko od Europy — w 
mysłowienia kraju, pokona- Korei, w Wietnarme, w Kam 
nie wiekowych opóźnień za- bodży, w Laosie pracujemy 
wdzięczamy zarówno sile re- na rzecz pokoju i wolności, 
wolucyjnej polskiej klasy ro Jesteśmy za unormowaniem 
botniczej, działaniu sojuszu naszych stosunków z daleką 
robotniczo-chłopskiego, jak i Japonią, 
braterskiej pomocy i popar- Jesteśmy konsekwentnie 
ciu ze strony Związku Ra- za rozszerzeniem handlowej 
dzieckiego. wymiany międzynarodowej

To poparcie jest nie tylko Jesteśmy czynni, broniąc 
rękojmią sukcesów naszego ogólnej sprawy pokoju i na- 
pokojowego budownictwa, szych własnych interesów w 
Nasze braterskie .! sojuszni- ONZ i w wielkiej ilości orga

rządu F a u re ‘a
w Z g r c m a d z e n u  

N aro do w ym

PARYŻ PAP. Większością 
36 głosów przeciwko 7 korni 
sja finansowa Zgromadzenia 
Narodowego' odrzuciła wnio­
sek rządu o przyznanie mu 
nadzwyczajnych pełnomoc­
nictw w dziedzinie finanso­
wej i gospodarczej do dnia 
30 kwietnia br.

Uchwała ta wywołała ży­
we poruszenie w kuluarach 
Zgromadzenia. Nar dowego.

Dzienniki paryskie podkreś 
łają, że premier Faure stoi 
obecnie wobec konieczności 
„walki na dwa fronty“ : w 
Zgromadzeniu Narodowym 
w sprawie nadzwyczajnych 
pełnomocnictw i w Radzie 
Republiki w sprawie ukła­
dów paryskich.

i g e s t a p o w s k i  p r o w o k a t o r  
-  S & o w r o n

miał być

»premierem«
rzą d u  e m ig ra cy jn e g o

D ru g i d z ie ń  p ro c e s u  
s z p ie g ó w  a m e ry k a ń s k ic h

WARSZAWA PAP. W dniu 
15 marca br. przybył do war 
sząwy znany działacz robot­
niczy w Stanach Zjednoczo­
nych — Irving Potash, — 
który poprosił o azyl w Pol­
sce wobec prześladowań, ze 
strony władz USA za jego 
działalność w obronie praw 
robotniczych.tuacji.
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Na Konkursie Chopinowskim

Chopinowskim grają:

Edwin Kowalik  
(Polska)

Naurn Sztnrkman 
(ZSRR)

ooooooooooooooooooo

cze stosunki ze Związkiem 
Radzieckim i krajami demo­
kracji ludowej są również 
gwarancją najbardziej istot­
ną naszej niepodległości, nie 
naruszalności naszego teryto 
rium. Naród nasz zdaje sobie 
sprawę z tego, że obok włas 
nej. siły, którą będziemy wy 
trwale budować, nasze bez­
pieczeństwo zależy przede 
wszystkim od wspólnej siły 
całego obozu pokoju, od jego 
polityki, od jego dalszych 
zwycięstw.

Nikt nie powinien liczyć 
że akcja wymierzona prze­
ciwko pokojowi zastanie nas 
nieprzygotowanych. Bodzie­
my dalej wzmacniać więzy 
łączące nas z naszymi przy­
jaciółmi i sojusznikami a 
działania tych, którzy chcą 
zakłócić spokój Europy, wy­
wołają odpowiedź w postaci 
właściwego planu wspólnego 
działania obronnego. Podsta­
wą tego działania bedzie nie 
wątpliwie dalsze zwarcie 
skupienie wszystkich tych 
krajów, których rządy prag­
ną pokoju i bezpieczeństwa

Naród nasz wszystkie swo­
je siły poświęca rozwojowi 
swego potencjału gospodar­
czego. Coraz bardziej cemen 
tująę swą jedność, pragnie­
my wnieść jak największy 
wkład do wysiłków i potęgi 
całego Obozu pokoju. Tę jed 
ność wewnętrznych, narodo 
wych i międzynarodowych 
celów naszej pracy i walki

(Dokończenie na str. Z).

ZacliGdnio-niemieckI
C ze rw o n y K rzyż
przygotowuje  się

do wojny atomowej
BERLIN PAP. Z Kilonii dono

si agencja ADN. żc organizacja 
Czerwonego Krzyża w Szlezwi 
ku-Holsztynie zamierza w naj­
bliższym czasie zorganizować 
kursy dla personelu sanitarnego 
jak należy zachować sią po zrzu 
cie bomby atomowej.

Za organizacją Czerwonego 
Krzyża nie pozostaje w tyle 
t. zw. związek ochrony przeciw­
lotniczej. Minister spraw wew­
nętrznych w rządzie krajowym 
Szlezwiku-Holsztynu dr Paul Pa- 
gel oświadczył, że w najbliż­
szym czasie należy przystąpić 
do akcji wyjaśniającej wśród 
społeczeństwa na temat ochrony 
przeciwlotniczej w wojnie ato­
mowej.

Mistrzostwa Polski w boksie rozpoczęte
Milewski i Pampc zwycięia|q

(Dalekop sem od specjalnego wysłannika)
Wczoraj rozpoczęły się w 

Krakowie XXVI indywidu­
alne mistrzostwa Polski w 
boksie. Ta największa impre 
za pięściarska ma dla nas 
szczególne znaczenie. Jest 
ona bowiem ostatnim egza­
minem naszej czołówki bok­
serskiej pi-zed zbliżaj ącymi 
się mistrzostwami Europy, a 
następnie Światowym Festi­
walem Młodzieży i wreszcie 
Igrzyskami Olimpijskimi.

Reprezentacja Gdańska 
walczy na ringu krakowskim 
w następującym składzie (po 
dajemy wg kolejności wag): 
Bullcr, Lebiedziński, Kinow- 
ski, Soczewiński, Milewski, 
Pampc, Graff, Bochentyu, 
Borowicz, Michalak i Grzy­
wacz.

W godzinach rannych zostały 
rozegrane pierwsze eliminacje, 
w których przeżywaliśmy chwi­
le radości. Oto bowiem Milew­
ski i Dampc odnieśli pierwsze 
Zwycięstwa.

Milewski walcząc z reprezen­
tantem Szczecina Blaszczykiem, 
w pierwszym starciu celnymi 
prawymi tak osłabił przeciwni­
ka, iż ten na początku drugiego 
starcia zrezygnował z dalszej 
walki.

Zwycięstwo Milewskiego przy­
jęte zostało entuzjastycznie

przez publiczność krakowską. 
Trzeba tu zaznaczyć, że Milew­
ski wbrew pogłoskom zdecydo­
wał się startować w wadze lek­
kiej, Kiedy swą decyzję zako­
munikował kierownictwu mi­
strzostw, spowodowało to kon­
sternację w drużynie warszaw­
skiej, a to ze względu na Niedź 
wiedzkiego. Ostatecznie Niedź- 
wiedzki zdecydował się walczyć 
w wadze lekkopółśredniej, uni­
kając w ten sposób spotkania z 
naszym bokserem.

Walczący w wadze lekkopół­
średniej Dampc, mimo iż nie 
jest w najlepszej formie, to jed 
nak jednogłośnie rozstrzygnął , 
swoją walkę z Miehnowskim z i
Rzeszowa. * i ___w

Jeżeli w godzinach rannych j Niemczech zachodnich. Mia! o 
spotkały nas chwile przyjemne, ; wówczas — iak zeznaie — Icr 
to wieczorem musieliśmy zano- | tymacje FBI i stonień major' 
tować dwie porażki naszych bok i wojsk amerykańskich. Następ

WARSZAWA PAP. W to­
ku procesu grupy agentów 
wywiadu amerykańskiego, 
toczącego się przed Wojsko­
wym Sadem Rejonowym w 
Warszawie — sąd przesłu­
chał oskarżonych.

Szczególne zainteresowanie 
budzi rola jaka odegrał 
rozpatrywanej przez sąd 
sprawie osk. Eryk Skowron, 
orzedwoienny korporant i 
faszyzujący publicysta z 
„Gońca Warszawskiego“, 
„Wieczom Warszawskiego“ 
oraz „Myśli Narodowej“ , tłu­
macz „Mein Kami“ — oku­
pacyjny spekulant 1 przyja­
ciel gestapowców, a po wy­
zwoleniu hochsztapler i na­
ciągacz. Jego to właśnie — 
jak sam zeznał — bankruci 
emigracyjni w Londynie u- 
pstrywali na stanowisko „pre 
rn era“.

Skowrona dobrze charakte 
nzuje ieeo oferta złożona w 
lecie 195̂  r. sekretarzowi am 
br.saiy brytyjskiej — Maso­
nowi, poznanemu za po­
średnictwem korespondenta 
Arscciateó Press — Alfre­
da Chłapowskiego. Skowron 
słwierdza że zaproponował 
Masonowi sfinansowanie nie 
legalnej organizacji zwalcza­
jącej ustrój ludowy, którą 
zamierzał utworzyć.

Skowron utrzymuje że w 
rzeczywistości nie miał za­
miaru montować tego rodza­
ju organ /acji, a chciał tylko 
wyłudzić od Masona pienią­
dze.

Z dalszych zeznań Skowro­
na okaz.' je się jednak, że Ov 
pewnym czasie został za­
wiadomiony przez znajo­
mą Zofię Całosińską, ii 
przyjechał doń emisariusz 
.rządu londyńskiego“ Lew­
szecki z propozycją, aby Skr 
wron udał się do Londynu 
gdzie mą objąć stanowiska 
premiera.

„Powiedziałem Lewszeckiemy 
że nie mogę wyjechać z kraj 
nie popłaciwszy uprzednio dłu 
gów, na co potrzeba mi ok. 1C 
tys. zł“ — mówi Skowron. - 
Wspomniał on również Lewsze 
kiemu, że lako ewentualny pr 
mier musi mieć w kra,i u swe 
ja organizacje, na której utw 
rżenie także potrzebne sa P 
niadze.

Oskarżony stara sie przekona 
sad, że do ostatniej chwili ni 
był zdecydowany do objęcia „1 - 
ki premiera", niemniej przyznr 
1e iż ustalił z Lewszeckim adr 
sy. na które miał otrzymywr 
pieniądze z zagranicy. Odbić 
ich miał kwitować według ustć 
lonego szyfru, ukrytego v 
swych artykułach drukowanvc 
w jednej z gazet śląskich. Skc 
wron przyznaje, że przyjął c 
Lewszeckiego jako „pożyczkę 
zegarek oraz kilka tysięcy złe 
tych.

Skowron potwierdza, iż b' 
zorientowany w szpiegowskie 
zadaniach Lewszeckiego w kr. 
ju, usiłuje jednak bagateiiz' 
wać waee udzielonych mu infc 
macji dotyczących głównie r 
biektów przemysłowych na Sie 
sku.

Oskarżony Jerzy Lewszecki. r 
gent wywiadu imperialistyczn< 
go i emisariusz kliki londyi 
skiej zeznaje, że w 1952 rok 
został powołany lako oficer A 
dersa przez szefa oddział 
Wschód londvftskiej „dwójki“ - 
płk. Bąkiewicza, pseudonim ,.F: 
fał“ , do służby w wywiadzi 
W tym samym czasie — j£ 
stwierdza oskarżonv — kilkusr 
innych oficerów armii anderso 
skiej zostało powołanych na <ćv 
czenia do Hiszpanii, gdzie a: 
mia Andersa ma swe bazy.

Lewszecki skierowany zostr 
Doczatkowo do Keiserlautern v

serów. Buller walcząc zbyt ner­
wowo, co zresztą jest wytłuma- 
czalne ze względu na pierwszy 
tego rodzaju egzamin tego pięś­
ciarza — dopiero w trzecim star 
ciu. poszedł ostro do przodu. 
Starcie to wygrał, było jednak 
za późno, aby odrobić utratę 
punktów z poprzednich rund. 
Tak więc zwyciężył Żurawski / 
Zielonej Góry różnicą jednego 
punktu.

Nasz czwarty zawodnik wal­
czący w pierwszym dniu mi­
strzostw, Graff, spotkał się z 
Kałużnym (woj. łódzkie). Głosa­
mi trzech do dwóch zwyciężył 
Kałużny.

Sfc. Spyra

nie przeszedł na funkcje oficer 
do zadań specialnvch i przęsłu 
chiwał w różnych ośrodkac 
wywiadu amerykańskiego v 
Niemczech zachodnich zbiegóy 
z Polski. M. in. przebvvvał w o 
środku szpiegowskim „Camji 
King“ w Oberursel.

Oskarżony oświadcza, że pro­
wadzone przez niego przesłuch 
wania polegały przede wszyst­
kim na wydobywaniu informa­
cji dot-czacvch orzemvshi i u- 
rzadzeń wojskowych w Polsce.

Powiadomiony przez Bakiewi- 
cza o czekajacvch go specjal­
nych zadaniach w kraju, Lew-

(Dokończenie na str. Z),
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nizacji międzynarodowych, 
do których należymy.

Jesteśmy więc i dajemy te 
mu czynny wyraz, zwolenni­
kami współistnienia i reali­
zatorami współpracy we 
wszystkich dziedzinach 
wszystkich krajów, bez 
względu na ich ustrój poli­
tyczny i gospodarczy.

Rok ubiegły przyniósł obo­
zowi pokoju, siłom pokoju 
na całym świecie szereg po­
ważnych zwycięstw. Wysu­
nięte przez obóz pokoju has­
ło osłabienia napięcia mię­
dzynarodowego spotkało się 
z wielkim oddźwiękiem opi­
nii publicznej całego świata. 
Oczywiście nie można tego 
niestety powiedzieć o tych 
rządach, które swą politykę 
zagraniczną stroją według ka 
mertonu waszyngtońskiego 
dyrygenta lub, co będzie bliż 
eze prawdy, ulegają jego dyk 
tatowi. Niemniej przeto dzię 
ki wytrwałości, mądrości i 
niezłomnym wysiłkom dyplo 
maeji naszego obozu, a prze 
de wszystkim dyplomacji 
Związku Radzieckiego i Chin 
Ludowych, udało się osiąg­
nąć pewne odprężenie w sy­
tuacji międzynarodowej.

Zarówno układy genew­
skie jak i zawarty rok wcześ 
niej rozejm w Korei wyga­
siły dwa groźne ogniska kon 
fliktu: wojnę w Korei i woj­
nę w Indochinach. Życie sa­
mo potwierdziło, że walka o 
pokój i pokojowe współżycie 
ma realne perspektywy.

Takie wnioski z przebiegu 
ł wyniku konferencji genew­
skiej wyciągnęła nasza opi­
nia publiczna. I takież wnios 
ki wyciągnęła i opinia kra­
jów zachodnio -  europejskich 
oraz azjatyckich. Zupełnie od 
mienne wnioski wyciągnęły 
jednak koła imperialistyczne. 
Przede wszystkim w Stanach 
Zjednoczonych, a także w 
Wielkiej Brytanii, Francji, 
no i oczywiście imperialiści 
Niemiec zachodnich. Sukces 
metody rokowań, osłabienie 
napięcia międzynarodowego, 
ożywienie wymiany między 
Wschodem a Zachodem, 
wzmagający się nacisk opinii 
publicznej w kierunku ogra­
niczenia zbrojeń, a przede 
wszystkim zakazu morder­
czych broni termojądrowych 
•— wszystko to wywołało nie 
pokój i wściekłość w kołach

Drugi dzień 
procesu

(Dokończenie ze str. 1)
szecki wziął udział w konferen­
cji w siedzibie ..dwójki". W kon 
ferencji tej, obok Bąkiewicza i 
oskarżonego, wzięli również u- 
dział poeta Miłosz i b. sanacyj 
ny wojewoda Grażyński. Na tej 
właśnie konferencji padło naz­
wisko. Skowrona, jako tego, któ 
ry ma dostarczyć LewsŁeckiemu 
interesujących wywiad informa 
cji z Polski.

W listopadzie 1553 r. Lewszec 
ki przekradł się do kraju.

Z rozmów ze Skowronem 
Lewszecki uzyskał szereg in­
formacji, dotyczących obiek­
tów przemysłowych. T

Lewszecki mówi, iż miał 
dużo kłopotów z ukrywaniem 
się przed władzami.

Lewszecki zeznaje, że u- 
kiywając się korzystał z po­
mocy współoskarżonych Czo- 
łosińskiej i Szczepańskiego.

W zeznaniach oskarżonych 
powtarza się wielokrotnie na 
zwa „Camp - King“ . Z tego 
to ośrodka przybyli do kra­
ju, oprócz Lewszeckiego, o- 
skarżeni: dezerter z Polskiej 
Marynarki Handlowej — Sta 
r.isław Rajkowski oraz de­
zerter z Wojska Polskiego — 
Józef Babiarz.

Obaj oni znalazłszy się w 
obozie „Camp - King“ wy­
razili — jak zeznają — zgo­
dę na współpracę z wywia­
dem amerykańskim. Rajkow 
ski i Babiarz stwierdzili, że 
zadaniem ich było „rozpra­
cowanie jednostek Wojska 
Polskiego".

Zadań tych nie udało się 
jednak oskarżonym zrealizo­
wać, zostali bowiem areszto­
wani.

Zeznania oskarżonych zam 
knęło przesłuchanie oskarżo­
nych Zofii Czołosińskiej i Fe 
liksa Szczepańskiego.

Utrzymywali cni początko­
wo, iż udzielając Lewszćckie 
mu pomocy nie wiedzieli o 
jego szpiegowskiej działalnoś 
ci. Jednakże odpowiedzi os­
karżonych na pytania pro­
kuratora wskazują, iż zarów­
no Czołcsińska, która ukry­
wała Lewszeckiego w swym 
mieszkaniu i kontaktowała 
go ze Skowronem, jak i 
Szczepański, który sprzeda­
wał przysyłane z zagranicy 
zegarki i przyjmował od Lew 
szeckiego listy do wysłania 
zagranicę — byli zorientowa­
ni, iż Lewszecki prowadzi ro 
betę wywiadowczą.
. Rozprawa trwa.

imperialistycznych. Podjęły 
one wzmożona akcję, obliczo­
ną na zaostrzenie sytuacji- 
międzynarodowej. Ze zdwo­
joną energią koła imperia­
listyczne USA i Wielkiej Bry 
tanii przystąpiły do wskrze­
szenia imperializmu zachod­
nio - niemieckiego.

Kraje obozu pokoju nie 
mogły, rzecz prosta, przypa­
trywać sie bezczynnie pró­
bie wskrzeszenia w sercu E- 
uropy śmiertelnej groźby dla 
pokoju w postaci odrodzone­
go Wehrmachtu.

Rząd polski ani na chwilę 
me zaniedbał wysiłków wy­
mierzonych przeciwko odro­
dzeniu militaryzmu niemiec­
kiego i utrwaleniu rozbicia 
Niemiec.

W szczególności rząd pol­
ski poparł gorąco inicjatywę 
Związku Radzieckiego zwo­
łania konferencji państw eu­
ropejskich dla omówienia 
sprawy pokoju i bezpieczeń­
stwa w Europie. W obradach 
tej konferencji, która odby­
ła się w dniach od 29 listo­
pada do 2 grudnia 1954 roku, 
delegacja rządu polskiego 
wzięła czynny udział. Jej 
znaczenie i wyniki nie mo­
gą pozostać bez wpływu na 
rozwój wydarzeń w Europie.

Podkreślić należy, że w 
trosce o uregulowanie pro­
blemu niemieckiego rząd ra 
dziecki dając dowód dobrej 
woli, wyszedł na spotkanie 
propozycjom państw zachód 
nich. Świadczy to o rzetel­
nym dążeniu naszego obozu 
do porozumienia i kontynu­
owania wysiłków zmierzają­
cych do pokojowego rozwią 
zywania spornych proble­
mów na drodze rokowań. 
Postawa rządów zachodnich 
świadczy o czymś wręcz prze 
ciwnym, albowiem zarzucają 
one nawet swoje własne pro 
jekty, dając tym dowód, że 
same nigdy nie traktowały 
ich poważnie i uczciwie, 
lecz używały jako efektu pro 
pagaridowego obliczonego na 
wprowadzenie w błąd opinii 
publicznej.

Mimo tych prób oszukiwa 
nia własnej opinii publicz­
nej coraz donośniej rozlega­
ją się na Zachodzie głosy 
wołająse o wszczęcie roko­
wań w sprawie niemieckiej, 
zanim będzie za późno. •

Przeogromna większość 
narodu francuskiego jest 
zdecydowanie wroga próbom 
ponownego uzbrojenia śmier 
telnych nieprzyjaciół Fran­
cji. ■ Szerokie koła społe­
czeństw na zachodzie, w 
szczególności we Francji, 
zdają sobie sprawę ze zgub­
nych następstw, jakie pociąg 
nęłaby za sobą ratyfikacja 
układów paryskich. Nie o- 
stątnim tego dowodem było 
niedawne warszawskie spot­
kanie z udziałem wybitnych 
przedstawicieli • społeczeń­
stwa francuskiego. O posta­
wie narodu niemieckiego 
świadczy cały przebieg kam 
panii ratyfikacyjnej w Niem 
czech zachodnich, gdzie spo 
łeczeństwo w przeważającej 
części sprzeciwia się polityce 
obecnego rządu.

Narasta również poważne 
niezadowolenie i zaniepoko­
jenie angielskiej opinii pub­
licznej.

Nasza zdecydowanie poko­
jowa postawa, nasza goto­
wość do rokowań w sprawie 
niemieckiej — oczywiście 
pod warunkiem zaniechania 
prób remilitaryzacji — jest 
przez wielu polityków na 
zachodzie nadużywana jako 
argument, jakoby oni mieli 
słuszność, zalecając „roko­
wania z pozycji siły“, albo 
„pokój przez siłę“. Nic fał- 
szywszego. Ci politycy oszu­
kują sami siebie, a na pewno 
oszukują opinię swych kra­
jów. Kraje obozu pokoju są 
pokojowe z zasady, z prze­
słanek ideologicznych socja­
lizmu, z głębokiego huma­
nizmu, który przenika naszą 
ideologię. Nic falszywszego, 
aniżeli utożsamianie tego z 
lękiem przed czyjąkolwiek 
siłą“ .

Ażeby rozproszyć wszel­
kie pod tym względem wąt­
pliwości — odpowiedzialni 
mężowie stanu naszego obo­
zu stwierdzili z całą stanow- 
czośćią, że na fakt remili­
taryzacji Niemiec zachodnich 
odpowiemy podjęciem kro­
ków, zabezpieczających na­
sze kraje przed wszelkimi 
próbami zamachu na nasze 
bezpieczeństwo lub granice. 
Nie powinno być tu żadnych 
złudzeń, ani niedomówień.

Jesteśmy zupełnie spokoj­
ni o wynik przedsięwziętych 
przez nas kroków zabezpie­
czających. Potencjał gospo­
darczy i ludnościowy obozu 
pokoju jest dostatecznie wy­
mowny. A wyniki ddtychcza 
sowych prób obalenia socja­
lizmu w okresie, gdy ograni­
czał się on do jednego tylko 
kraju — ZSRR — nie pozo­
stawiają żadnych wątpliwości 
w okresie, gdy socjalizm 
objął prawie miliard ludzi.

Do naszego obozu, do obo 
zu socjalizmu i ookoju na­
leży Niemiecka Republika De 
mokratyczna. Nasze stosunki 
z Niemiecką Republiką De­
mokratyczną oparte na współ 
pracy i przyjaźni, na nienaru 
szalności naszych granic na 
Odrze i Nysie wykazały, że 
potrafimy ułożyć dobrosą­
siedzkie, przyjazne, pokojo­
we stosunki z sąsiadującym 
z nami narodem niemieckim.

Niewątpliwie poważnym 
wkładem do pogłębienia 
współpracy między Polską a 
Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną we wszystkich 
istotnych dla obu zaprzyjaź­
nionych państw dziedzinach 
była niedawna wizyta- w 
Warszawie wicepremiera i 
ministra spraw zagranicz­
nych rządu Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej —

. Lothara Bolza.
Rząd polski kontynuować 

będzie swoje wysiłki w kie­
runku pokojowego uregulo­
wania problemu niemieckie­
go, w interesie pokoju i bez­
pieczeństwa Polski, w inte­
resie wszystkich narodów 
Europy.

Koła rządzące Stanów 
Zjednoczonych postawiły 
swój autorytet na kartę ukła 
dów paryskich. Puściły w 
ruch wszystkie dźwignie na­
cisków i szantażów, by do­
prowadzić w końcu do tak 
przez nie upragnionej reali­

z a c ji planów odbudowy 
Wehrmachtu, które ślimaczą 
się już od lat bez mała pię­
ciu. A przecież teraz, kiedy 
zdawałoby się, że ratyfikacja 
jest tuż, tuż — każdego nie­
mal dnia wyrastają nowe 
przeszkody. Z jednej strony 
wzmagający się nacisk opi­
nii spętuje ręce gorliwych po 
lityków proamerykańskich 
na zachodzie, z drugiej — 
wydobywające sie nieustan­
nie nie wierzch, sprzeczności 
interesów hamuj a ich wysił­
ki. Oto znowu mamy zatarg 
francusko - boński na tle 
Zagłębia Saary. Oto koła 
handlowe i przemysłowe 
Wielkiej Brytanii coraz krzy 
wiej patria na groźną kon­
kurencję eksportu zachod- 
nio-niemieckiego, której nie 
zahamuje wzrost zachodnio- 
niemieckich zbrojeń, jak to 
sobie kiedyś wyobrażali pa­
nowie z londyńskiej City, a 
który to eksport coraz 
bardziej traktują jako ba­
zę własnej ekspansji 
w Europie waszyngtońscy 
opiekunowie niemieckiego 
■Wehrmachtu. Te sprzecznoś­
ci w łonie bloku atlantyckie 
go zarysowują się ze wzmo­
żoną siłą na tle wydarzeń 
dalekowschodnich.

Awanturnicze kola prowo­
katorów wojennych w USA 
ani na chwilę nie zrezygno­
wały ze swych dążeń. Poraż­
ka, jakiej doznali-na konfe­
rencji genewskiej, kazała im 
na krótką chwilę przywaro- 
wae.

Ale oto znowu jesteś­
my, świadkami nieobli­
czalnych prób rozpętania 
agresji na Dalekim Wscho­
dzie. Posługując się swą 
czangkaiszekowską kukłą 
■wojownicze koła amery­
kańskie prowadzą awantur­
niczą i niebezpieczną polity­
kę prowokowania Chin Lu­
dowych.

Każdy przecież wie dosko­
nale, że gdyby nie interwen 
cja sił zbrojnych USA, to 
krwawa kukła amerykańska 
Czang Kai-szek nie utrzy­
małby się na tej wyspie ani 
godziny. Marzenia o przy­
wróceniu starych stosunków 
kolonialnych w Azji są. rzecz 
jasna, marzeniami ściętej 
głowy, tym niemniej niosą z 
sobą groźbę prowokowania 
nowego zbrojnego konfliktu 
na 'Dalekim Wschodzie.

A tymczasem wydarzenia 
na Dalekim Wschodzie roz­
wijają się wcale nie po myśli 
prowokatorów agresji.

Z całą silą występuj ą 
sprzeciwy tych krajów azja­
tyckich, które odrzucają mie 
szanie się imperializmu do 
ich polityki.

Postawa rządów Indii, Bur 
my, Indonezji jest pod tym 
względem niezwykle charak­
terystyczna. Zasada pokojo­
wego współistnienia została 
przez nie przyjęta jako pod­
stawa ich polityki zagranicz­
nej.

Zbliżająca się konferencja 
państw azjatyckich i afrykań 
skich w Bandungu dopro­
wadza do białej gorączki 
amerykańskich kolonizato­
rów. Świadczy to o potężnym 
oddziaływaniu nastrojów 
antykolonialistycznych we 
wszystkich krajach Azji i 
Afryki.

Mówiąc o wysiłkach naro­
dów południowo-wschodnich 
Azji nie można nie podkreś­
lić roli Indii, które w 
ostatnim okresie wniosły 
poważny wkład w dzieło 
pokojowego rozwiązania pro

(Dokończenie ze str. 1)
blemów azjatyckich. Należy 
zaznaczyć, że w ostatnim o- 
kresie nastąpiło nawiązanie 
ściślejszych stosunków mię­
dzy Polską a Indiami, co zna 
lazło swój wyraz w wymia­
nie ambasadorów i w roz­
wijającej się coraz bardziej 
wymianie kulturalnej i han­
dlowej.

Nasze zainteresowanie pro 
blemam; dalekowschodnimi 
nie ogranicza się jednak do 
wymienionych już odcinków. 
Przedstawiciele Polski od 
przeszło półtora roku pomi­
mo trudnych warunków, po 
mimo szykan i prowokacji 
ze strony władz lisynmanow 
skich, z całą powagą i odda­
niem wypełniają wytknięty 
przez nas wspólnie z innymi 
państwami obowiązek czuwa 
nia nad przestrzeganiem po­
stanowień koreańskiego ukła 
du rozejmowego.

Rząd polski stoi na stano­
wisku, że komisja nadzor­
cza państw neutralnych speł 
nić może poważną i pozytyw 
ną rolę w utrzymaniu poko­
ju w Korei i dlatego taż 
przeciwstawiać się będzie 
wszelkim próbom jej likwi­
dacji, jako sprzecznej z ukla 
dem rozejmowym.

Przedstawiciele Polski w 
międzynarodowych komi­
sjach nadzoru i kontroli w 
Wietnamie, Laosie i Kam­
bodży biorą udział w pra­
cach komisji i przyczyniają 
się do wykonania układów 
genewskich i stabilizacji po­
koju w tej części Azji.

Znamienny dla rozwoju sy 
tuacji na Dalekim Wschodzie 
jest bieg wydarzeń w Japo­
nii. Kraj ten imperialiści 
amerykańscy od lat usiłowa­
li przeobrazić w swą kolonię. 
Uważali go za bardziej uleg­
ły od Niemiec Adenauera. 
Doczekali się potężnego pro­
testu najszerszych rzesz spo­
łeczeństwa japońskiego. Nie 
ulega wątpliwości, że ostat­
nie wybory przyniosły suk­
ces tym stronnictwom, które 
zapowiedziały dążenie do po 
rozumienia i pokojowego 
współistnienia ze Związkiem 
Radzieckim i Chinami Lu­
dowymi.

Te wszystkie wydarzenia 
wystarczy zestawić z ane­
miczną konferencją niewyda 
rzonego paktu południowo- 
wschodniej Azji obradującą 
niedawno w Bangkoku w Sy 
jamie. Ten rzekomy pakt 
szjatycki nie może się po­
szczycić udziałem żadnego 
poważnego państwa azjatyc­
kiego. Także na Bliskim 
Wschodzie próba montowa­
nia przez pana Dullesa agre­
sywnej osi w tym rejonie na­
potyka na silny sprzeciw na 
rodów arabskich.

Tak więc polityka agresji 
i prowokacji, uprawiana z 
nową energią przez imperia 
listyczne. wojskowe koła a- 
rherykańskie, wywołuje za­
równo wśród europejskich 
sojuszników USA, -jak wśród 
krajów azjatyckich rezulta­
ty odwrotne od zamierzo­
nych.

Te same koła, które upra­
wiają igranie z ogniem na 
Taiwanie i wyspach przy- 
brzeżnych lądu chińskiego, 
są ostatnio szczególnie ha­
łaśliwe, jeśli chodzi o po­
gróżki w dziedzinie broni 
termojądrowej.

Jest rzeczą ogólnie znaną, 
że w tej dziedzinie nauka 
i technika radziecka uczyni­
ły tak daleko idące postępy, 
że wszelkie gadki o przewa­
dze USA na tym polu są 
czystą fantazją. Zresztą przy 
znają to również koła anty­
radzieckie na .zachodzie, któ­
re otwarcie mówią o tym, 
że Związek Radziecki wy­
przedził już Stany Zjedno­
czone w zakresie badań ener 
gii termojądrowej i w zakre­
sie broni tego typu.

Tymczasem jednak w 
USA, a ostatnio w Wielkiej 
Brytanii, rozpowszechniła się 
moda na potrząsanie znowu 
bombą wodorową i atomową.

Rzecz osobliwa, że w tej 
niebezpiecznej grze wziął 
ostatnio udział premier bry­
tyjski. A przecież właśnie sir 
Winston Churchill był kie­
dyś autorem powiedzenia, że 
nie po to został premierem 
brytyjskim, by prezydować 
przy likwidacji Imperium. 
Czyżby zamierzał prezydo­
wać przy akc:e „samobój­
stwa narodowego“ iak to 
określa popularny dziś zwrot 
w prasie brytyjskiej.

Wszystkie te pogróżki ato- 
mowo-wodorowe są pozba­
wione sensu.

Ludzie myśląpy, a nie brak 
ich w USA i w Anglii, wie­
dzą. że następstwem kroku 
zwolenników takiej awantu­
ry musiałby być ostateczny 
upadek ustroju, który rodzi 
takich zwyrodnialców.

Najważniejszym jednak 
czynnikiem, który prowadzi

do fiaska polityki wygraża­
nia bronią masowej zagłady, 
jest niezmiennie pokojowa i 
konstruktywna polityka 
państw obozu socjalizmu, a 
przede wszystkim polityka 
Związku Radzieckiego, jest 
zacieśniająca się współpraca 
między naszymi krajami, jest 
troska o wspólną siłę całego 
obozu pokoju.

Potężną manifestacją poli­
tyki pokoju Związku Ra­
dzieckiego była ses"" Rady 
Najwyższej ZSRR, na której 
z ust kierowników partii i 
rządu słyszeliśmy słowa peł­
ne siły i wiary w człowieka 
i ludzkość.

„Co proponuje Związek Ra 
dziecki? — mówił na sesji tej 
towarzysz Mołotow. — Pro­
ponuje, aby nie uciekano się 
do polityki gróźb i szantażu 
ani z jednej, ani z drugiej 
strony. Nie doprowadzi to do 
niczego dobrego. Co wiecej, 
uważamy, że strona, która 
jest rzeczywiście pewna 
swych sił, nie będzie zmie­
rzała do wojny. Nie potrze­
bują tego ci, którzy wierzą 
w swe siły. którzy wierzą w, 
swą przyszłość“ .

Kraje obozu pokoju wierzą 
w swe siły i wierzą w swą 
przyszłość.

Naród polski, szczególnie 
gorąco poprzez Prezydium 
Sejmu i Radę Państwa po­
parł ostatni apel Rady Naj­
wyższej ZSRR o nawiąza­
nie bliższych kontaktów mię 
dzy parlamentami różnych 
krajów.

Na tle sytuacii międzyna­
rodowej możemy stwierdzić 
wyraźnie, że pozycja miedzy 
narodowa Polski uległa dal­
szemu wzmocnieniu. Pozycja 
międzynarodowa Polski wzro 
sła przede wszystkim dzięki 
naszemu sojuszowi z ZSRR; 
dzięki przyjaznym sto­
sunkom Polski z Chinami Lu 
dowymi, zacieśnionym w 
ubiegłym roku wizyta pre­
miera Czou En-laia w Warsza 
wie i delegacji polskiej z to 
warzyszem Bierutem na cze­
le w Pekinie, z NRD, Cze­
chosłowacją. Węgrami, Ru­
munią, Bułgarią. Albanią, 
Koreańską Republika Ludo­
wą, Mongolską Republiką Lu 
dową i Wietnamską Republi 
ką Demokratyczną. Stosunki 
te cechuje wspólnota celów, 
wzajemne poszanowanie swo 
jej suwerenności i wzajemna 
braterska pomoc.

Polska Ludowa jest moc­
nym ogniwem obozu pokoju. 
Sojusz ze Związkiem Ra­
dzieckim sprawił, że zjedno­
czone po wiekach państwo 
polskie zajęło należne miej­
sce na arenie międzynarodo 
wej. Prowadzenie samodziel­
nej i prawdziwie narodowej 
polityki stało się możliwe 
dzięki przemianom gospodar 
czym i politycznym związa­
nym ze zwycięstwem narodu 
polskiego nad siłami reakcji, 
związanym z historycznym 
zwycięstwem Związku Ra­
dzieckiego nad faszyzmem. 
Nigdy państwo polskie nie 
posiadało tylu przyjaciół i 
nie cieszyło się takimi sym­
patiami w świecie, jak obec­
nie. Dziś granic naszych, na 
szych zdobyczy pokojowego 
trudu narodu bronią nie tyl 
ko nasze własne siły, ale 
broni potężny obóz, dla któ­
rego wolność i niepodległość 
Polski, integralność jej gra­
nic jest wspólną sprawą. 
Jednym z dowodów tego by 
la konferencja w Moskwie, 
gdzie postanowiliśmy wspól­
nie, że w razie ratyfikacji 
paryskich układów 'wojen­
nych podejmiemy wraz z in­
nymi krajami naszego obozu 
takie kroki zmierzające do 
ściślejszej koordynacji nasze 
go wysiłku obronnego, do 
takiego rozszerzenia naszych 
obecnych porozumień, aby 
nowy rozwój sytuacji mię­
dzynarodowej zastał nas w 
pełni przygotowanych. Jed­
nym z takich kroków może 
być niewątpliwie sprawa u- 
stalenia wspólnego dowódz­
twa.

W solidarności państw obo 
zu pokoju i socjalizmu leży 
nasza siła. W naszej wspól­
nej sile leży gwarancja, że 
wbrew zakusom wrogów po­
koju potrafimy dalej kro­
czyć obraną przez nas dro­
gą, drogą budowy socjalizmu 
i zabezpieczenia przyszłości 
naszego narodu.

Rzecz jasna, że wymaga to 
dalszej walki o umocnienie 
jedności naszego narodu, o 
pełną realizację zadań Pla­
nu 6-letni.ego w , dziedzinie 
budowy potęgi gospodarczej 
naszego kraju, w dziedzinie 
przemysłu i rolnictwa, w ca­
łym naszym życiu politycz­
nym i gospodarczym.

Rok 1954 był rokiem dal­
szego znacznego postępu gos 
podarki narodowej Polski. 
Plan produkcji przemysłowej

został wykonany w 102 proc. 
Poziom produkcji przemysło­
wej w roku 1954 był ponad 
czterokrotnie wyższy niż w 
1938 roku i blisko pięć i pół- 
krotnie wyższy w przelicze­
niu na jednego mieszkańca.

Obok rozbudowy przemy­
słu ciężkiego w roku ubieg­
łym osiągnięto postępy w Pro 
dukcji przemysłowej towa­
rów powszechnego użytku.

Produkcja rolnicza była w 
reku 1954 o około 4,8 proc. 
większa niż w roku 1953, jed­
nak założenia planu nie zo­
stały w pełni osiągnięte. Mi 
mo znacznego wzrostu środ­
ków skierowanych na rozwój 
rolnictwa Ministerstwa Rol­
nictwa i Państwowych Gos­
podarstw Rolnych nie zapew 
niły właściwego ich wyko­
rzystania. Nie zapewniono 
również zaleconego przez 
II Zjazd PZPR należytego do 
pływu nowych, oddanych 
sprawie wypróbowanych 
kadr politycznych i facho­
wych do POM i PGR. Zreali 
zowanie tego w tym roku — 
to jedno z najpilniejszych na 
szych zadań.

Troszczyć się musimy tak 
że o wzrost niedostatecznej, 
jak dotychczas opieki rad na 

■ rodowych i pomocy dla istnie 
jących spółdzielni produkcyj 
nych. Niewątpliwie rok obec 
ny wzmocni także aktywność 
w walce o dalszy rozwój ru 
chu spółdzielczości produk­
cyjnej.

Także w przemyśle, a rów 
nież i w innych dziedzinach 
gospodarki, zwłaszcza w bu­
downictwie, obok bezspor­
nych sukcesów, ujawniły się 
poważne braki i niędociągnię 
aa. Dość powiedzieć, że pła 
nowany poziom kosztów pro 
dukcji i obrotu przekroczony 
został o około 4 miliardy zło 
tych.

Wciąż jeszcze, mimo pew­
nego postępu w opanowaniu 
nowej techniki i wdrażaniu 
usprawnień, walka o wyższą 
technikę socjalizmu prowa­
dzona jest w sposób opiesza­
ły i natrafia na biurokratycz 
ne opory w przedsiębiors­
twach i centralnych zarzą­
dach.

Samo wyliczenie tych pod 
stawowych braków i niedo­
magać w realizacji zadań 
gospodarczych ubiegłego ro­
ku wskazuje nam jasno na­
sze palące zadania na rok 
obecny. Marny bowiem, jak 
to stwierdziło III Plenum 
KC PZPR, poważne osiągnię 
cia w realizacji uchwał II 
Zjazdu i Narodowego Planu 
Gospodarczego w roku 1954. 
Nie może to nam jednak 
przysłaniać poważnych bra­
ków w pracy, naszego apara­
tu państwowego, w pracy 
aparatu gospodarczego, nie 
może to nam przesłaniać nie 
dostatecznej w stosunku do 
możliwości i potrzeb aktyw­
ności i inicjatywy mas pra­
cujących, osłabionej i hamo­
wanej przez biurokratyczne 
często formy i metody kiero­
wania ruchem współzawod­
nictwa pracy oraz niedosta­
teczny rozwój krytyki i sa­
mokrytyki. Obecnie specjal­
na komisja partyjno-rządo- 
wa opracowuje ogromny ma 
teriał wniosków, zmierzają­
cych do usprawnienia pracy 
rządu, resortów, prezydiów 
rad narodowych z zasadni­
czym kierunkiem na uprosz­
czenie na decentralizację kie 
rowania, na uelastycznienie 
przepisów tam, gdzie ich 
sztywność nie ma żadnego 
uzasadnienia. Wnioski te bę 
dą wkrótce przedmiotem ob­
rad Rady Ministrów.

W związku z tym koniecz­
ne jest, aby zarówno obecna 
sesja budżetowa Sejmu, jak 
i specjalne narady gospodar­
cze w poszczególnych dziedzi 
nach gospodarki narodowej 
przyczyniły się do uświado­
mienia sobie przez wszyst­
kich kierowników poszczegól 
nych ogniw gospodarki na­
rodowej, przez wszystkich 
pracowników realizujących 
bezpośrednio zadania planu 
w fabrykach, kopalniach, hu 
tacb i elektrowniach, PGR, 
POM, w transporcie i 
obrocie towarowym przez 
chłopów pracujących w 
gospodarstwach indywidu­
alnych i w spółdziel­
niach produkcyjnych, że 
dalszy wzrost siły gospodar­
czej i obronnej państwa i 
dalsza poprawa stopy życio­
wej zależy przede wszystkim 

głównie od wzrostu wydaj­
ności oracy, od obniżenia 
kesztów własnych i powszech 
hego wdrożenia systemu osz­
czędności materiałów, paliw 
i energii, pracy ludzkiej i 
s.odków finansowych. Innej 
realnej, nie polegającej na 
obiecankach, Jeżącej w ludz­
kich możliwościach drogi 
nie ma.

Mamy w budżecie założo­
ny wzrost wydatków na roz­
wój gospodarki narodowej, 
na rosnące potrzeby socjalna

i kulturalne, także na wzmóc 
nienie sił obronnych kraju. 
To są założone wydatki. Ale 
ponieważ, jak mówi już sta­
re chłopskie przysłowie, „pa­
miętaj rozchodzie, żyj z do­
chodem w zgodzie“, to po­
krycie tych' wydatków może 
nastąpić tylko pod warun­
kiem realizacji przewidzia­
nych i założonych dochodów. 
Dochodów tych nie osiągnie- 
ftiy, jeżeli nie potrafimy spo­
wodować powszechnej, ogól­
nonarodowej mobilizacji 
o obniżenie kosztów wytwa­
rzania, o usunięcie marno­
trawstwa, biurokratycznych 
przerostów, rozrzutności mie 
nia j grosza publicznego. 
Istnieją niewątpliwie poważ­
ne rezerwy wzrostu wydaj- 
ności pracy, lepszego wyko­
rzystania maszyn i urządzeń, 
redukcji zbędnych wydat­
ków. Musimy te rezerwy uru 
chomić, musimy do tego 
usprawnić pracę aparatu 
państwowego, zarządów 
przedsiębiorstw, a przede 
wszystkim możemy to osiąg 
nać pod warunkiem znaczne 
go wzrostu politycznej, pro­
dukcyjnej aktywności mas 
pracujących, pod warunkiem 
znacznego rozwoju socjali­
stycznego współzawodnictwa 
pracy.

Konieczne jest upowszech­
nienie przodujących osiąg­
nięć w dziedzinie oszezędneś 
ci materiałów, paliw i ener­
gii, konieczny jest szeroki 
udział w tej kampanii inży­
nierów. techników i pracow 
ników nauki.

Nie od dziś i nie pierwszy 
raz stawiamy zadanie walki
0 obniżkę kosztów własnych, 
walki o oszczędność w dzie­
dzinie gospodarki materiało­
wej. Ale trzeba powiedzieć, 
że w roku obecnym wykona­
nie tych zadań więcej niż 
kiedykolwiek warunkuje re­
alizację wszystkich wskaźni­
ków naszego planu gospodar 
czego.

Stoją przed nami poważne
1 odpowiedzialne zadania w 
dziedzinie rolnictwa. Dalsze 
umocnienie sojuszu robotni­
czo-chłopskiego i spójni eko­
nomicznej, łączącej masy 
pracujące wsi i miasta, sta­
nowi podstawowy czynnik 
polityczny i gospodarczy 
przyśpieszenia wzrostu pro­
dukcji rolniczej, wzrostu za­
możności i kultury wsi.

Normy obowiązkowych do 
staw ustalone w latach po­
przednich nie uległy zmia­
nom mimo wzrostu produk­
cji i dochodów wsi. Udział 
dostaw obowiązkowych w 
ogólnych rozmiarach skupu 
produkcji rolniczej maleje. 
Tym bardziej konieczne jest 
podkreślenie obu stron spój­
ni. Z jednej strony państwo 
zwiększa i zwiększać będzie 
dostawy artykułów konsum- 
cyjnych i produkcyjnych dla 
gospodarki chłopskiej — z 
drugiej strony z roku na rok 
winny się zwiększać dostawy 
produktów rolniczych do u- 
społeczninnych placówek sku 
pu. Zadaniem chłopskiej 
spółdzielczości zaopatrzenia 
i skupu, patriotycznym obo­
wiązkiem mas pracujących 
wsi jest dbać o właściwe za 
opatrzenie ludności pozarol­
niczej, walczyć z wszelkimi 
próbami spekulacji i uchyla­
nia się od obowiązkowych 
dostaw. Jak wiadomo, w cią 
gu ostatnich dwóch lat do­
konaliśmy szeregu zmian ko 
rzystnych dla wzrostu docho 
dowości w gospodarce chłop 
skiej. Poprawie uległy wa­
runki kontraktacji i skupu 
szeregu produktów.

Trzeba jednak pamiętać, 
że problemy spójni ekono­
micznej są również problemą 
mi politycznymi 1 właściwa 
realizacja planów dostaw, 
skupu i kontraktacji zależy 
w poważnym stopniu od po­
ziomu pracy politycznej i or­
ganizacyjnej rad narodo­
wych, masowych organizacji 
politycznych i społecznych 
działających na wsi, a także 
od właściwego przestrzega­
nia przepisów o dostawach 
oraz dobrowolnie i obustron 
nie ustalonych obowiązków 
k on tra k tacy j nych.

W oparciu o osiągnięcia na 
uki i praktyki podejmujemy 
w całym kraju walkę o wdro 
żenie przodujących metod 
pracy w rolnictwie, o wyż­
sze plony, o wyższą wydaj­
ność produkcji zwierzęcej, 
o ; mechanizację pracochłon­
nych robót i upowszechnie­
nie nowych cennych upraw.

Musimy popularyzować 
przykłady pięknych osiąg­
nięć w produkcji roślinnej i 
hodowlanej.

Musimy ożywić pracę orga 
nizacyjną i wysiłek w krze­
wieniu wiedzy rolniczej.

Musimy rozwinąć pomoc 
sąsiedzką, zwiększyć działał 
ność GOM i POM, zespołów

uprawowych, melioracyj­
nych i innych form wzajem­
nej pomocy.

Wszystko to razem powin­
no stanowić potężny zespół 
środków oddziaływania na 
szybszy wzrost produkcji i 
wydajności pracy w rolnic­
twie, jeden z podstawowych 
warunków podniesienia sto­
py życiowej najszerszych 
mas w mieście i na wsi.

W roku 1955, jeżeli mamy 
zrealizować uchwały Zjazdu, 
a musimy je zreakzować, je 
żeli mamy dalej walczyć o 
podniesienie poziomu płac 
realnych pracowników i do­
chodów realnych cł łopów, a 
musimy to zrobić, jeżeli ma­
my wzmocnić potencjał o- 
brenny naszego kraju, a jest 
naszym obowiązkiem to zro­
bić — musimy wykonać za­
dania produkcj, przemysło­
wej, musimy os.ągnąć wyż­
szy poziom produkcji rolni­
czej, musimy zrealizować za 
dania w dziedzinie inwesty­
cji i budownictwa, musimy 
w pełni osiągnąć zadania ob 
niżenia kosztów produkcji i 
obrotu. Tylko to stworzy 
nam punkt wyjścia i po­
myślny start do podjęcia 
nowych, wielkich i pięknych 
Patrie tycznych zadań w dru­
gim wieloletnim planie roz 
woju gospodarki narodowej, 
w nowym pięcioletnim pla­
nie.

Tylko wtedy odpowiemy 
wymogom, jakie stawia 
przed nami zadanie dalszego 
rozwoju naszego kraju, za­
danie pomnożenia wkładu na 
szego państwa we wspólną 
siłę obozu pokoju, zadanie 
zabezpieczenia naszemu na­
rodowi warunków dalszego 
zwycięskiego marszu na­
przód.

Trzeba powiedzieć, że -wła­
dza ludowa dlatego właśnie 
uzyskała tak ogromne, tak 
twórcze i czynne poparcie 
całego narodu, że hasło 
dźwignięcia Polski z wielo­
wiekowego zacofania i bez­
siły kosztem — tego nie ukry­
waliśmy — wysiłków i wiel­
kiej ofiarności a niekiedy i 
wyrzeczeń — odpowiadało 
najistotniejszym pragnie­
niom narodu, jego dumie 
'' jego talentom, a także 
wzmacniało poczucie bezpie­
czeństwa i pewność przy­
szłości.

I takie obok innych jest 
potężne źródło rosnącej jed­
ności naszego narodu, rosną­
cej wciąż siły i zwartości na 
szego Frontu Narodowego. 
Front Narodowy staje się 
coraz bardziej doniosłą for­
mą naszej jedności i wzro­
stu siły Polski Ludowej. Mu 
simy to szczególnie podkre­
ślić, gdy omawiamy sprawy 
związane z rozwojem sytu­
acji międzynarodowej, spra­
wy polityki zagranicznej Pol 
ski Ludowej. Tutaj odnaj­
dziemy dalsze źródła, z któ­
rych soki swe czerpie żywe, 
potężne drzewo jedności na­
rodowej.

Myślą ludzie w Polsce o 
sytuacji międzynarodowej, 
myślą ludzie, którzy pamię­
tają lata bzdurnej, pyszał- 
kowatości sanacyjnej, lata, 
które prowadziły w przepaść 
katastrofy wrześniowej, lata 
zdradzieckiej polityki Becka 
i dzisiejszych emigrantów, 
lata osamotnienia Polski.

Zaciskają w Polsce ludzie 
pięści, gdy widzą obłędną po 
litykę odradzania Wehrmach 
tu — śmiertelnej groźby dla 
pokoju. Myślą i widzą nową 
siłę kraju, siłę, którą sami 
stworzyli. Nie czują się jako 
Polacy samotni. Czują potęż 
ne oparcie w całym obozie 
pokoju, sympatię wielu na­
rodów i setek milionów lu­
dzi. Widzą pomoc i przyjaźń 
potężnego Związku Radziec­
kiego. Widzą wspólną siłę ca 
lego obozu pokoju. Wiedzą, że 
granice nasze nie są bezbron 
ne i że niebo polskie nie jest 
puste. Wiedzą, że naród nasz 
może tak jak nigdy w hi­
storii twórczo pracować i 
swoim wysiłkiem walczyć o 
swą przyszłość.

I stąd z tych ludzkich do­
świadczeń i ludzkich myśli 
biją potężne źródła narodo­
wej jedności.

Stąd bierze się nasze moc­
ne przeświadczenie, że gdy 
rząd Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej zabiera głcs w 
sprawach sytuacji międzyna 
rodowej, w sprawach żywot 
nych dla bezpieczeństwa na 
szego kraju, to czuje za so­
bą pełne poparcie potężnej, 
niezłomnej jedności naszego 
narodu.

Rząd Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej uczyni wszy 
stko, aby tę jedność dalej 
wzmacniać, aby nasz wkład 
do wspólnej siły obozu po­
koju był jak największy i 
jak najpełniejszy w interesie 
wszystkich narodów miłują­
cych pokój, w interesie na­
rodu polskiego, jego bezpie­
czeństwa i przyszłości.
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0  twórczą atmosferę
na szkoleniu partyjnym

LACZEGO na wielu 
zajęciach szkolenio­
wych, które odbywa 
ją się przecież od 

wielu lat, wyniki pracy z 
uczestnikami kursu są nie 
zadowalające? Dlaczego za 
jęcia nie wywołują wśród 
większości uczestników we 
wnętrznej potrzeby pracy 
nad sobą? Dlaczego wpływ 
szkolenia na życie i pracę 
organizacji partyjnej jest 
tak słaby?

Warto się zastanowić, 
dlaczego na wielu zajęciach 
jest słaba frekwencja, dla­
czego tylko część słuchaczy 
zabiera głos w dyskusji? 
Dlaczego uczestnicy kur­
sów szkolenia partyjnego 
są często bierni w pracy 
partyjnej, nie opłacają re­
gularnie składek partyj­
nych, nie biorą udziału w 
pracy partyjnej i społecz­
nej, nie przodują w pracy 
zawodowej?

Wydaje się, że główną 
przyczyną jest ciążące na 
szkoleniu partyjnym szko- 
larstwo. Występuje ono w 
najróżnorodniejszych for­
mach. Konkretne przejawy 
tego zjawiska, które zaob­
serwować można na wielu 
naszych zajęciach — to od 
pytywanie zadanego mate­
riału, niewychodzenie poza 
ramy podręcznika, podawa 
nie „prawd do wierzenia“, 
a nie przekonywanie o słu­
szności stawianych tez. Jed 
ną z cech szkolarstwa jest 
formalne, nierzadko biuro­
kratyczne utrącanie słusz­
nych, twórczych dyskusji, 
nieliczenie się z zaintere­
sowaniami i doświadczenia 
mi towarzyszy, hamowanie 
samodzielnego myślenia u- 
czestników szkolenia.

Czyż można np. mówić
0 skuteczności takiego za­
jęcia, jakie odbyło się w 
jednej z rad narodowych 
na temat układów społecz­
no-ekonomicznych w Pol­
sce? Oto niektóre fragmea 
ty tęgo zajęcia:

Pytanie: — Na czym po 
lega spójnia ekonomiczna
1 jak to wygląda u nas?

Odpowiedź. — Spójnia 
ekonomiczna polega na za­
spokajaniu potrzeb miasta 
i odwrotnie.

Pytanie. — Na czym po­
lega i co to jest podstawo­
we prawo ekonomiczne so­
cjalizmu?

Odpowiedź, — Jak kto
pracuje, tak i ma zaspoka­
jane potrzeby.

Do błędów merytorycz­
nych w odpowiedziach słu­
chaczy wykładowca nie 
ustosunkował się. Ale na­
wet nie to jest najważniej 
sze. Rzecz w tym, że szko­
lenie to niewiele dało pra­
cownikom rady narodowej, 
którzy mają przecież prze­
konywać masy o słuszności 
polityki partii i rządu, i 
mają politykę tę bezpośred 
nio realizować w terenie.

Powierzchownemu obser­
watorowi może się często­
kroć wydać,że na niejednym 
kursie szkolenia partyjne­
go wszystko jest w porząd­
ku. Wykładowca jest przy­

gotowany do zajęć, frek­
wencja jest zadowalająca, 
ba, nawet część słuchaczy 
konspektuje materiał i od­
bywają się dyskusje na róż 
ne tematy, zawarte w pod­
ręczniku.

Ale, jeśli przysłuchamy 
się uważnie tym zajęciom 
szkoleniowym, dostrzeżemy 
niepokojącą abstrakcyjność 
wykładu, oderwanie i wy­
kładu i dyskusji od życia. 
Wydaje się, że jest to jed­
na z przyczyn różnicy, ja­
ką obserwuje się niekiedy 
między postawą słuchacza 
podczas szkolenia, a jego 
postawą w życiu i w pracy 
organizacji partyjnej. Na 
wielu zajęciach w Warsza­
wie przy temacie „Podsta­
wy organizacyjne partii no 
wego typu“ dyskusja ogra­
nicza się do słusznego w 
zasadzie, ale oderwanego 
od życia omówienia cech 
partii. Nie wykorzystuje 
się tego tematu; aby szcze­
gółowo omówić leninow­
skie normy życia partyjne­
go, zagadnienie więzi z ma 
sami, czyli zagadnień nie­
odzownych dla zrozumie­
nia spraw, którymi żyje 
dziś partia. Problemów 
tych nie łączy się w dys­
kusji i wykładzie z przy­
kładami zaczerpniętymi z 
życia organizacji partyjnej, 
do której należą słuchacze.

Szczególnie rażące i szko 
dliwe jest to zjawisko na 
kursach szkolenia partyjne 
go na wsi. W rezultacie, 
często jeszcze uczestnik 
kursu staje bezradny wo­
bec prostych pytań, doty­
czących polityki partii, czy 
sytuacji międzynarodowej. 
Stąd wypadki staczania się 
na pozycje defensywne w 
argumentacji, a niejedno­
krotnie — nawet uleganie 
nastrojom zacofanych ele­
mentów wsL

Szkolenie nic może ogra­
niczać się do formalnego 
tylko prowadzenia zajęć, 
podczas których uczestnik 
otrzymuje jedynie pewną 
sumę wiadomości. Chodzi 
o to, by stworzyć atmosfe. 
rę_ żywej polemiki, w któ­
rej ścierałyby się różno­
rodne poglądy, "jedynie 
wówczas bowiem można 
wyjaśnić wątpliwości uczę 
stników szkolenia, jedynie 
wówczas nauczą się oni sa 
modzielnie myśleć, zastana 
wdać, jak zastosować w ży-j 
ciu codziennym zdobytą 
wiedzę.

Mamy wiele przykładów; 
dobrej pracy wykładowców! 
ze słuchaczami. Ale też 
wielu wykładowców pod-| 
chodzi do swych zadań forj 
malnie. Wiele zajęć prowa­
dzi się bez żadnego wpro­
wadzenia w omawiane za­
gadnienie, nie pomaga się 
uczestnikom w przyswoje­
niu materiału, spycha się 
cały ciężar przerabiania 
materiału wyłącznie na 
barki słuchaczy. Warto 
przytoczyć fragment takie­
go zajęcia, jako przykład 
oczywiście nie do naślado­
wania:

„Będziemy mówili o prze 
sunięciu się ośrodka rewo­
lucyjnego do Rosji... Kto z 
towarzyszy? (ale takich to­

warzyszy nie było). No, to 
wy powiedzcie (milczenie). 
Towarzyszko — nie rozu­
miecie? To przecież takie 
łatwe. Jak nie rozumiecie 
tego, drodzy towarzysze, to 
zaglądnijcie do klasyków, 
do „Zagadnień leninizmu“ 
i przyjdźcie przygotowani 
do następnego zajęcia. Te­
raz przejdziemy do następ­
nego zagadnienia“.

Jakież nasuwają się 
wnioski z tego szeregu spo 
strzeżeń na temat szkole­
nia partyjnego? Szkolenie 
nie jest jakimś celem sa­
mym w sobie, lecz pomocą 
dla każdego działacza par­
tyjnego w jego codziennej 
pracy i walce. Szkolenie 
winno uczyć rozumienia 
zjawisk społecznych, samo 
dzielności myślenia, winno 
uzbrajać każdego członka 
partii w' argumenty, które 
pozwolą wyjaśnić naszą po 
litykę i rozprawić się z 
wrogą plotką, uczyć dzia­
łaczy, np. sekretarzy orga­
nizacji partyjnych, podej­
mowania samodzielnych, 
słusznych decyzji, a każde­
go członka partii — sztuki 
dostrzegania źródeł bra­
ków oraz dróg ich przezwy 
ciężarna.

Jeśli w tym świetle ze­
chcemy ujmować zagadnie 
nie szkolenia partyjnego, 
łatwo zrozumiemy szkodli­
wość, kompletną niecelo- 
wość takich metod, jak li­
czenie się na pamięć dat, 
czy sformułowań, bez ja­
kiejkolwiek próby powią­
zania tego materiału z za­
daniami i potrzebami na­
szych organizacji partyj­
nych. Wielką pomocą w u- 
sunięeiu omówionych bra­
ków będą rozmowy człon­
ków egzekutywy z wykła­
dowcami i uczestnikami 
szkolenia. Rozmowy te po­
zwolą wniknąć w przyczy­
ny takich zjawisk, jak nie 
dorozwój dyskusji w szko­
leniu partyjnym, rozbież­
ność między postawą człon 
ków partii podczas szkole­
nia a ich postawą w życiu 
itp. Organizacja partyjna 
wykona w pełni swoje za­
dania wychowawcze tylko 
wówczas, jeśli postawi na 
odpowiednim poziomie szko 
lenie partyjne.

Eugeniusz Patyk

W łaściwa reakcja na krytyką

Narada oficerów k o
w  „ D a l m o r z e “

*****

u
Ostatnio ukazały się w pra­

sie dwa artykuły omawiają­
ce krytycznie pracę oficerów 
kulturalno - oświatowych: 18 
lutego br. w „Glosie Szcze­
cińskim“ pt. „Pilnować czy 
wychowywać?“  i 9 marca br. 
w „Głosie Wybrzeża“ pt. 
„Sprawa zaufania i osobiste­
go przykładu“ . Pierwszy z 
nich omawiał pracę oficerów 
k. o. na rybackich jednost­
kach dalekomorskich, a dru­
gi — na statkach PMH.

Nazajutrz po ukazaniu się 
artykułu w „Glosie Wybrze­
ża“ . kierownictwo aparatu 
k. o. zwołało naradę roboczą 
zastępców kapitanów w „Dal 
morze“ . Celem narady, któ­
rej przewodniczył tow. Dró­
żek — było przedyskutowanie 
uwag krytycznych, zawar­
tych w obu wyżej wspomnia 
nych artykułach.

Z wypowiedzi oficerów k.o. 
tow. tow. Starnawskiego i 
Mańkuckiego, którzy jako 
pierwsi zabrali głos w dys­
kusji — wynikało, że cała 
narada jest niepotrzebna, 
gdyż autorzy artykułów ja­
koby „przejaskrawili zarzu­
ty i tym samym krytyka chy 
biła“. Inni dyskutanci nie 
zgodzili się jednak z tą oce­
ną. Wprost przeciwnie, towa 
rzysze Antczak. Kasprzak, 
Jarkiewicz, sekretarz KZ 
Biernat, dyr. d/s k.o. Macie- 
jarz i dyr. nacz. Muszyński 
przyznali samokrytycznie, że 
popełniali wiele błędów, któ­
re odbiły się ujemnie na pra 
cy polityczno-uświadamiają- 
cej z zaiogami trawlerów i 
statków-baz. Oficerowie k.o. 
Antczak, Kasprzak i inni. 
stwierdzili, że bardzo mało 
czytali prasy i książek, co 
utrudniało im wyjaśnianie 
wielu nurtujących załogi pro 
biemów, że nie doceniali 
sprawy doboru właściwych 
książek do biblioteczek stat­
kowych i popadali w ruty- 
niarstwó, przejawiające się w 
referatomanii. Tow. Jarkie­
wicz przytoczył dane, z któ­
rych wynika, że większość 
oficerów k.o. w „Dalmorze“ 
ma poważne zaległości w sa­
mokształceniu ideologicznym, 
a niektórzy nawet zalegają po 
kilka miesięcy z płaceniem 
składek partyjnych.

Nie zabrakło też słów kry 
tyki pod adresem władz 
zwierzchnich. Kierownictwo 
aparatu k.o, w „Dalmorze“ 
pracuje bez długofalowych 
planów. Niedostatecznie inte 
resowalo się ono sprawą sa­
mokształcenia oficerów k.o. 
i ich właściwego przygotowa 
nia przed Wyjściem w rejs 
oraz nie organizowało szko­
lenia dla pogłębienia wiedzy 
ogólnej zastępców kapitanów. 
Kierownictwo zaś Zarządu 
Polityczno - Wychowawczego 
Ministerstwa Żeglugi nie pro

wadzi systematycznie narad z 
zastępcami dyrektorów do 
spraw kulturalno - oświato­
wych i nie troszczy się o wy 
mianę doświadczeń oraz po­
mija w programach kursów 
dla zastępców kapitanów nie 
tylko takie przedmioty jak 
literatura piękna i języki, 
lecz również metodykę pracy 
wychowawczej.

Ponadto uczestnicy narady 
wytknęli, że często nie otrzy 
mują aktualnych materiałów 
propagandowych.

Wszystko to, a szczególnie 
zaniedbanie samokształcenia 
przez wielu oficerów k.o. 
„Dalmoru“ — odbijało się 
ujemnie na ich pracy wy­
chowawczej i politycznej z 
załogami, powodując szkody, 
tym trudniejsze do naprawie 
nia, że nie tak d2 wno zda­
rzały się jeszcze wśród ofi­
cerów k.o. wvnadki karvgod 
nego lenistwa i wygodnictwa, 
a nawet częstego zaglądania 
do kieliszka.

O celowości narady świad­
czy najlepiej wypowiedź ofi­
cera k.o. tow. Kempińskiego, 
który, zabierając głos jako 
jeden z ostatnich dyskutan­
tów, powiedział szczerze: „O 
słuszności obu- artykułów 
przekonała mnie ta narada“ .

Teraz chodzi o to, aby rów 
nież towarzysze z aparatów 
k.o. Polskich Linii Oceanicz­
nych i „Arki‘‘ zastanowili się 
kolektywnie nad słowami 
krytyki, które przecież1 i ich 
dotyczą. T. W.

Gdzie ! lak oszczędzać
■ ) ( ■ ■  n a  b u d o w l e

Stefan Wachała pracow­
nik spółdzielni pracy wyro 
bów zabawkarskich i galan 
terii drzewnej „Ludowa" 
w Sopocie zgłosił w grud­
niu uh. r. i styczniu br. 4 
wnioski racjonalizatorskie, 
z których 3 zostały zastoso 
wane w produkcji. Noże 
profilowe, to jeden z po­
mysłów racjonalizator­
skich, dzięki któremu 
wzrosła czterokrotnie wy­
dajność pracy. Racjonali­
zator wykonuje przeciętnie 
300 proc. normy.

Na zdjęciu: Stefan Wa­
chała przy pracy.

Fot. Wł. Nieżywiński

l ^ o w e  p r z e p i s y
o funduszu za k ła d o w ym
Ukazał się dekret o Fun­

duszu Zakładowym oraz roz 
porządzenie wykonawcze Ra 
dy Ministrów do tego dekre 
tu. Obydwa te akty prawne 
zawierają nowe przepisy do­
tyczące tworzenia, oblicza­
nia i wydatkowania fundu­
szu zakładowego, przeznaczo 
nego jak wiadomo na zaspo 
kajanie potrzeb socjalnych i 
bytowych załóg.

Nowe przepisy ustalają 
szczegółowo w jakich wypad 
kach przysługuje przedsię­
biorstwom przemysłowym 
fundusz zakładowy, jaka jest 
jego wysokość oraz sposób 
wydatkowania wygospodaro­
wanego funduszu.

Przyznanie funduszu uza­
leżnione jest w myśl przepi 
sów m. in. od wykonania 
planu produkcji towarowej, 
pianu asortymentowego, ob­
niżki kosztów produkcji itd. 
Łączna kwota funduszu nie 
może przekroczyć 3 proc. pla 
nowego funduszu płac przed 
siębiorstwa.- Prezes Rady Mi­
nistrów może podwyższyć tę 
granicę do 4 proc. funduszu 
płacy. 50 proc. sumy fundu­
szu zakładowego przeznacza 
się na budownictwo mieszka 
niowe i remonty budynków 
mieszkalnych lub mieszkań 
pracowników przedsiębiorst­
wa, na inwestycje o charakte 
rze kulturalnym, socjalnym, 
sportowym oraz na inne 
cele zmierzające do poprawy 
bytu załogi. Drugą połowę

funduszu przeznacza się na 
indywidualne nagrody dla 
wyróżniających się pracow­
ników przedsiębiorstwa.

Ważną inowacją wprowa­
dzoną dekretem jest fakt, że 
jego przepisy zezwalają na 
remontowanie z kwot fundu­
szu zakładowego wszelkich 
mieszkań pracowniczych, 
podczas gdy dotjThczasowe 
przepisy dopuszczały prze­
prowadzanie remontów tylko 
w tych mieszkaniach, które 
stanowią własność zakładu 
pracy.

0 3 0  dni w c z e ś n ie j
z a w i n ą ł

m|s »Czech«
do po rtu  g d y ń s k ie g o
Ostatnio do portu gdyńskie 

go powrócił z portów Mo­
rza Śródziemnego z ładun­
kiem tytoniu, fig i rodzynek 
m/s „Czech“ .

Jak nas informuje z-ca ka 
pitana do spraw kulturalno- 
oświatowych tow. Pili cho­
wie/ — marynarze szczegól­
ną troską otoczyli wieziony 
ładunek. M. in. w porcie Iz 
mir podczas załadunku ro­
dzynek i fig zorganizowano 
specjalne brygady które czu 
wały nie tylko nad spraw­
nym przebiegiem prac zała­
dunkowych, ale także nad 
jakością dostarczanego na 
statek towaru i opakowania.

(b)

Wiemy wszyscy, że nie ma 
w kraju droższego i przyno­
szącego większe straty prze­
mysłu, jak budownictwo 
mieszkaniowe. Dlaczego jest 
ono tak kosztowne? Czy wy 
nika to z samego jego cha­
rakteru?

Bynajmniej. I aby nie być 
gołosłownym w tym twier­
dzeniu, zadajmy sobie trud 
porównania kosztów podob­
nej kubatury na przodują­
cych, dobrze zorganizowa­
nych budowach z kosztami 
— na budowach złycK

Przekonamy.się, że różnica 
będzie duża, sięgająca kilku­
dziesięciu nawet procent. 
Świadczy to o tym, że osz­
czędne planowanie, dobrze 
przemyślany projekt i właś­
ciwa organizacja budowy 
kryją w sobie olbrzymie moż 
liwości potanienia budownic 
twa mieszkaniowego.

Świadomość istnienia tych 
rezerw nie dawała spokoju 
tow. Antoniemu Potkowi, za 
stępcy dyrektora do spray/ 
administracyjnych i zaopa­
trzenia ZBM Gdynia. Na 
kursie dla aktywu budowla­
nego nauczył się tow. Potek 
szukać śmiałych rozwiązań 
w walce z marnotrawstwem, 
tak często jeszcze spotyka­
nym na placach budów.

— Budować taniej — roz­
ważał — to znaczy za te sa­
me pieniądze budować wię­
cej to większej ilości ludzi 
w Polsce dać słoneczne, no­
woczesne mieszkania. Warto 
pokusić się o realizację ta­
kiego celu i nie szczędzić wy 
siłków w dążeniu do niego.

W czasie długich rozmyś­
lań i obliczeń z ołówkiem w 
ręku oraz podczas gorących 
dyskusji -z kolektywem gos­
podarczym budów wykrysta 
lizowała się koncepcja głów
nych kierunków natarcia.•
A WIEC — NADMIERNE 
ZAPASY MATERIAŁOWE

Czy nie zdarzało się wam 
widzieć na budowach nie 
tylko wielkich ilości eegły, 
piasku, żwiru i cementu i

tchnąć go wiarą w zwycię­
stwo.

Uporczywa walka zaczęła 
dawać wyniki. Gdy na po­
czątku 1954 roku na OB-2 
i OB-5 panował chaos z po­
wodu nadmiernych zapasów, 
to w chwili obecnej w skali 
Zjednoczenia zapasy materia 
łów są j-uż poniżej dopusz­
czalnych limitów.
TRANSPORT I FINANSE
Aby ten stan utrzymać, 

niezbędna jest reorganizacja 
pracy transportu, którego 
wadliwe funkcjonowanie jest 
poważną przyczyną przecie­
ku złotówek na budowach. 
I tow. Potek, myśląc o spo­
sobach oszczędzania, zajął 
się szczegółowo sprawą trans 
portu.

Na skutek lepszej organi­
zacji pracy i pełnego wyko­
rzystywania środków trans­
portowych już w II półroczu 
ub. roku nastąpiły poważne 
rezultaty. Przez wyelimino­
wanie dużej ilości obcych 
wozaków uzyskał, że Z jedno 

„ czenie zapłaciło w tym okre­
sie ponad 1 milion złotych, 
gdy w pierwszym półroczu 
tegoż roku wydatki na wo­
zaków przekraczały 3 milio­
ny złotych.

Aby wyczerpać wszystkie 
możliwości oszczędzania, po­
łożył również nacisk na oży­
wienie współzawodnictwa w 
zakresie oszczędzania paliwa 
przez kierowców, na wyeli­
minowanie tzw. „przestojo­
wego“ wagonów, na ograni­
czenie do minimum czaso­
wych przeniesień pracowni­
ków, zmniejszenie ilości roz 
mów telefonicznych, co w 
skali Zjednoczenia urasta w 
setki tysięcy złotych.

WEZWANIE
DO WSPÓŁZAWODNICTWA

Opracowawszy system wal 
ki o oszczędzanie na budo­
wie i konsekwentnie wpro­
wadzając go u siebie, już od 
połowy ub. roku, tow. Potek 
zwrócił się w dniu 4 lutego 
br. ze szczegółowo opraco-

drewna, ale również nagro- wanym regulaminem, opar- 
madzone wanny, muszle do tym na zasadniczych punk-
umywalni i zlewów, gotowe 
parapety okienne z lastryku 
itp. zapasy, bynajmniej nia 
uzasadnione gospodarczo W 
danej chwili?

To w ten właśnie sposób 
kierownictwo budów prze­
trzymuje materiały, sprzęt i 
urządzenia w ilościach prze 
kraczających uzasadnione 
normami potrzeby i wyłącza 
je z obiegu gospodarczego, 
przynosząc szkody gospodar­
ce narodowej.

Tow. Potek zaczął więc 
walkę od utrzymania się w 
granicach minimalnych za­
pasów materiałowych, a po­
tem spróbował zejść do sta­
nu zapasów poniżej norma­
tywów. Rzecz prosta, że ni& 
było to łatwe i nie pozwalało 
wygodnie siedzieć za biur­
kiem. Trzeba było zerwać ze 
spokojnym trybem życia, 
wszystkiego dopilnować, 
troszczyć się, by budowy bj 
ły systematycznie zaopatry­
wane, bo w przeciwnym wy 
padku groził im przestój. 
Trzeba też było wychować 
odpowiedni kolektyw, na-

tach — zaopatrzenie, trans­
port, finanse — do wszyst­
kich zastępców dyrektorów 
zjednoczeń nadzorowanych 
przez CZ BM Północ o wzię 
cie udziału w długookreso­
wym współzawodnictwie. Na 
wezwanie to dotychczas od­
powiedzieli zastępcy dyrekto 
rów ZBM Gdańsk i ZBM 
Olsztyn.

Miejmy nadzieję, że ini­
cjatywa tow. Potka zostanie 
podjęta szerzej. Możliwości 
tego współzawodnictwa są 
bardzo duże, trzeba tylko 
działać śmiało, pokonywać 
napotkane trudności i nie 
obawiać się oderwania od 
biurka. A cel jesrt bardzo 
ważny. j .  k .

¡»SUITA WMM1JSÜÄ«

Za słowikiem opinia szła poufna wszędzie. 
Ze jest próżniak i cygan,
Że zeń nic nie będzie.
Że gwiżdże,
Nic nie robi,
Że się włóczy nocą,
1 gapi. się na księżyc —
Nie wiadomo po co.
Na koniec zaś
(I z tym jest najgorsza bieda)
Ów słowik,
Choć lekkoduch.
Przyłapać się nie da.

Szeptały o słowiku grube ryby płotkom.
Aż stała się opinia tajna — jawną plotką, 
I z ust do ust płynęła pewna siebie, dufna,
A nikt jej sprau'dzić nie mógł,
Bo była. — poufna.

Sens bajki tej pojmiecie, czytelnicy, w lot,
Gdy powiem, że opinię puścił w obieg — kot.

KAROL KORD

TEMAT jest prosty: 
W wiejskiej izbie 
zgromadziły się 
dziewczyny. Wyszy­

wają, śpiewają, żartują. Za 
chwilę zacznie się zabawa. 
Warmijska wieś obchodzi 
dziś zapusty. Do chaty wpa­
dają chłopcy. Poubierani są 
w różne maski: przedstawia­
jące poczwary i chochoły. 
Młodzież wybiega korowo­
dem na wieś, potem wszyscy 
wracają do izby i zaczyna 
się zabawa.

Wątek taki, jak wielu ta­
necznych suit o tematyce 
wiejskiej. A jednak...

Artyści-amatorzy zespołu 
pieśni i tańca Stoczni Gdań 
skiej dali widowisko zupeł­
nie nowe, nieznane. Niezna­
ne, bo melodii, tańców, stro­
jów, pokazanych w suicie o- 
b.yczajów — nie zna niemal 
nikt nie tylko w kraju, ale 
i na Wybrzeżu. Bo o melo­
diach tych i obyczajach ma­
ło kto pamięta dziś nawet w 
samej Warmii. Wyparte 
przez mieszczańskie gusty i 
mody miejskie, przez zwal­
czająca polskość 'Warmii — 
Hakatę, zaginęły niemal zu­
pełnie.

Przy wolnym nieco rytmie 
warmijskich tańców, w takt 
podbarwionej smętną war- 
mijską nutą melodii — obra 
ca ją się barwne pary. Wtem

w tańcu kaszubskim.
na scenę oświetloną ostrym 
blaskiem reflektorów wpada 
maska-poczwara. Dziew­
częta rozpraszają się po izbie 
z piskiem, poczwara to 
ostrzeżenie dla wybredniś: 
nie przebierajcie wśród 
chłopców dziewczęta, bo jak 
będziecie zanadto kaprysić, 
W3rpadnie wam wyjść za mąż 
za taką poczwarę! Jeszcze 
więcej popłochu budzi ba- 
ren. Baran to na Warmii od­
powiednik bociana. Gdy 
dotknie się go dziewczyna, 
za rok będzie niańczyć dziec 
ko.

Chłopiec zarzuca obręcz 
na rnłódkę: z obręczy wyku­
pić się trzeba fantem. Ale 
nie pieniędzmi, jako okupu 
chłopiec zażąda pocałunku.

DŁUGI zielony stół sę­
dziowski oświetlają 
zapalone nad zapiska 

mi sędziów lampki. Kierow­
nik zespołów artystycznych 
Stoczni Gdańskiej, ob Sten, 
nachyla się do mnie: „Teksty 
i melodie wydostaliśmy od 
regionalistów z PIS. Dla na­
szego zespołu opracowali je 
Obst i Dobraczyński. Stara­
my się pokazać możliwie naj 
prawdziwszą warmijską sztu 
kę“.

Stoczniowa „Warmia" 
otwiera etap eliminacji do 
ogólnopolskiego festiwalu a- 
matorskich zespołów arty­
stycznych. Tego samego dnia

występowali metalowcy: działa o klasykach roman- 
„Zamech“ i PKS Gdynia, tyzmu recytuje wiersze -Sło- 
Starogardzkie Zakłady Ogniw wackiego? Gdy taneczne ze 
i Bateriii, CBKO, Zakłady społy po baletowemu niemal 
Taboru Kolejowego, i, oczy- tańczą krakowiaki, oberki?
wiście stocznie. Program 
jest różnorodny, bogaty.

NA scenie stoi młoda 
pieśniarka. Akompa- 
niator wygrywa melo 

óię. da.ie znak głowa so­
listce, sle zarumieniona 
dziewczyna nie może wydo­
być z siebie głosu. Na sali 
nikt nie śmieje się. Widzo­
wie trwają w niemnieiszym 
napięciu niż dziewczyna. No, 
cóż, trema! Pierwszy wy­
stęp, pierwszy konkurs w ży 
ciu1

Foziom popisów jest — 
jak to bywa na wstępnych 
eliminacjach — różny. Są 
numery bardzo dobre, są i 
siabe.

Czy można iednak nie być 
wzruszonym, gdy młody bu­
downiczy okrętów, który mo 
że jeszcze przed rokiem spę­
dzał czas na chuliganieniu 
się — miękkim, wyuczonym 
barytonem wykonuje z dużą 
wrażliwością pieśni Moniusz 
ki? Gdy robotnica, która nie 
dawno jeszcze niewiele wie-

Ile długich godzin ćwiczono 
nad „szlifowaniem“ formy 
dla eliminacyjnych wystę­
pów.

Kiedy opuszczam salę 
eliminacyjną w pamięci 
pozostaje mi najdłużej 
warmijska suita .Odnalezio­
ny folklor warmijskiej zie­
mi, którym stoczniowcy 
Gdańska opowiadają O ludo­
wej sztuce Przymorza.

I. MADEJSKA

»NEPTUNIA«
w y s z ł a

do p ra c  w y d o b y w c z y c h
Podczas tegorocznej zimy lo- 

dołamacze Polskiego Ratownic­
twa Okrętowego nie miały od­
poczynku. Na torze wodnym 
Szczecin — Świnoujście lodoła- 
macze „Światowid“ , „Posejdon“ 
i »Swarożyc“ prowadziły inten­
sywna walkę z lodami i_ do dnia 
dzisiejszego nie zeszły jeszcze z 
toru.Jednocześnie w dniu wczoraj­
szym Polskie Ratownictwo Okrę 
towe rozpoczęło już po przer­
wie zimowej także prace wydo­
bywcze. Jako pierwszy wy­
szedł statek ratowniczy „Neptu 
nia“ pod kierownictwem kpt. 
Kubickiego. Załoga przystąpiła 
do prac w basenie portowym w 
Gdyni przy wydobywaniu zato­
pionego w kanale holownika, 
który po podniesieniu z dna zo 
stanie prawdopodobnie odremon 
towany w naszych stoczniach.

Jak informuje nas kierownik 
eksploatacji PRO Leszczyński — 
d o  remoncie stoczniowym wyj­
dzie do prac wydobywczych w 
połowie kwietnia br. także sta 
tek ratowniczy „Smok“ . Po 
dejmie on rohoty przv podno­
szeniu wraków\ zatopionych w 
Zatoce Pomorskiej. (b)

^ ^ »

Fragment suity warmijskiej w wykonaniu zespołu pieśni 
Gdańskiej.

i tańca Stoczni 
Fot. Z. Kosycarz
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Codziennie bierze mnie złość 
Codziennie mam tego dość 
Codziennie proszę... nie, nie,
Lecz w końcu idę na mecz,
Bo on mówi, że to zdrowo 
Że zaprawę trzeba mieć sportową,
Jeśli zimno, mogę włożyć jego płaszcz 
A on musi przecież grać.

Refren:
Bo mój chłopiec piłkę kopie 
Wczoraj bramki strzelił dwie 
Od niedzieli; do soboty 
Ciągle tylko mecz, mecz, mecz. 
Czasem w głowie mi się kręci 
Od tych wszystkich trudnych nazw;' 
Tu ktoś gola strzelił z rogu 
Tamten wykop miał na aut.
Bo mćj chłopiec piłkę kopie 
Wczoraj bramki strzelił dwie 
Od niedzieli do soboty 
Ciągle tylko mecz, mecz, mecz.

iMunMMimiiiiinminuiiiumniMUiiiMmimnmumiiimrinminiumiiiiinunimi

0 właściwy stosunek 
do wychowania fizycznego
w szkołach

ZDAWAĆ BY SIĘ MOGŁO. ZE KULTURA FIZYCZNA 
ZDOBYŁA SOBIE U NAS PEŁNE PRAWA OBYWATEL­
SKIE I 2E NIE MA LUDZI, KTÓRZY EY NIE INTERE­
SOWALI SIĘ SPORTEM, NIE DOCENIALI WIELKIEJ RO­
LI, JAKĄ SPEŁNIA KULTURA FIZYCZNA W WYCHO­
WANIU MŁODEGO POKOLENIA.

A JEDNAK TAK NIE JEST.
OKAZUJE SIĘ, ZE SĄ JESZCZE INSTYTUCJE ODPO­

WIEDZIALNE ZA WYCHOWANIE MŁODZIEŻY, KTÓRE 
JESZCZE CIĄGLE TRAKTUJĄ SPORT I WYCHOWANIE 
FIZYCZNE JAKO RZECZ ZBĘDNĄ, NIKOMU NIE PO­
TRZEBNĄ.

Ostatnio bowiem Insty­
tut Pedagogiki, za aproba­
tą Ministerstwa Oświaty 
przedstawił projekt skreś­
lenia z dotychczasowej siat 
ki godzin w szkole ogólno­
kształcącej dwóch godzin 
przeznaczonych na przyspo 
sobienic sportowe, motywu 
jąc to tym, że program 
nauczania zawiera nad­

ęło 2 w tygodniu pozbawiło­
by przecież młodzież okazji 
do przebywania na świeżym wienie sprawy przyczyniło 
powietrzu, a tym samym i 
odpoczynku po pracy umy­
słowej. Jeśli więc trzeba bę­
dzie ograniczyć godziny zajęć 
w szkole, ażeby uchronić mło 
de umysły od nadmiernego 
przepracowania, to w żad­
nym wypadku nie wołno ka-

mierną ilość godzin lekcyj-, sować godzin wychowania fi

J

nych.
Gdyby taki projekt pow­

stał jeszcze parę lat temu, ni 
kogo by to nie dziwiło, ale 
dziś?

Po prostu wierzyć się nie 
chce, że dziś w okresie przy 
gotowań do Międzynarodo­
wych Igrzysk Festiwalo­
wych, Wyścigu Pokoju, Mi­
strzostw Bokserskich Europy 
i Igrzysk Olimpijskich, mógł 
się zrodzić taki projekt. Czy 
władze szkolne zastanowiły 
się nad tym, jak wielką szko 
dę wyrządzono by młodzieży 
i całemu bujnie rozwijające­
mu się szkolnemu życiu spor 
towemu, gdyby wszedł w ży­
cie ten projekt?

To, że młodzież należy od­
ciążyć od nadmiernej ilości 
zajęć — zgoda — ale czy ko 
niecznie ma się to robić kosz 
tern sportu?

Zmniejszenie 4 godzin 
przysposobienia sportowego

»»■»****»»»

STANISŁAW OSTROWSKI ROMUALD DOBRIVlSíSKI

Z ciężkim sercem zaczynał Henryk ten 
rejs. Jak kamień ciążyło zaciągnięte wo­
bec Iwońskiego zobowiązanie. Za kilka 
dni będzie musiał je wypełnić. Jakby prag 
nął odepchnąć to wszystko od siebie. 
Iwoński zatruł mu każdy dzień, każdą go­
dzinę. Nawet tych kilka dni z Danką nie 
mogło rozproszyć posępnego nastroju Hen­
ryka. — Jakże musiał się opanowywać, 
żeby nie opowiedzieć jej o wszystkim, kie­
dy przytulając się serdecznie do niego, de­
likatnie głaszcząc po twarzy, patrzyła 
prosto w oczy i pytała:

— Co ci jest, Henryczku, jesteś jakiś 
nieswój. No powiedz, kochany —. będzie 
ci lżej. Przygarnął ją wtedy mocniej do 
siebie i w pocałunku krył swoją obawę 
przed jej dobrymi słowami i upartym spój 
rżeniem oczu, w których była miłość i 
troska.

Jakże starała mu się uprzejemnić 
każdą chwilę jego pobytu w Szczecinie. 
To ona, gdy Henryk osowiały i smutny 
wolał siedzieć w domu, wyciągnęła go do 
„Orbisu“. Orkiestra narzucała dziesiątkom 
par taneczny rytm, a Danka pytała: — 
No, jak się czujesz, Heniu? Dobrze się ba­
wisz? — Ale Henryk nie odpowiadał. Pił 
tylko dużo, starając się w wódce znaleźć 
ucieczkę i ulgę. Tylko na chwilę odsunęła 
przytłaczający ciężar, ostatnia noc przed 
jego odjazdem do Gdyni. Kiedy Danka 
tkliwa i uległa patrząc pociemniałymi ze 
wzruszenia źrenicami szeptała mu gorąco: 
„Zostaw mi wszystkie swoje troski. Bądź 
taki jak dawniej — pogodny i uśmiech­
nięty...", nie mógł jej wtedy nic odpowie­
dzieć. Lecz w pieszczocie jego było jakieś 
zapamiętanie, niepohamowana gwałtow­
ność, skażona niejasnym przeczuciem, że 
może po raz ostatni...

Widzi ją jeszcze stojącą na peronie 
dworca w Świnoujściu i powiewającą do 
niego chusteczką. — Szczęśliwej drogi, 
Henryczku. Wracaj zdrów... Uśmiechnął 
się gorzko. „Szczęśliwej drogi...'*

„Chopin“ zdążał do Wielkiego Bełtu. 
Z przejścia przez Sund trzeba było zrezyg­
nować ze względu na duże zanurzenie 
statku. Koło latarni Kielsnor wzięli na po­
kład duńskiego pilota. Został już wcześniej 
zamówiony drogą radiową i oczekiwa* na

motorówce. Duńczyk, mimo sędziwego wie 
ku, sprawnie wdrapał się po sztorm-tra- 
pie i powitany grzecznie przez kapitana 
objął obowiązki w sterówce.

Była późna noc. „Chopinowi'* -wyzna­
czały trasę światła bojek kierunkowych. 
Pilot śledził je uważnie i od czasu do cza 
su podawał marynarzowi przy sterze zmia 
nę kursu. Na wodach Bełtu spędził po­
łowę życia, toteż trasę znał, jak swoje 
pięć palców. Pomimo to kapitan „Cho­
pina“ i II oficer ani na chwilę nie scho­
dzili z mostku. Co parę minut pochylali 
się nad mapą, sprawdzając pozycję stat­
ku, śledzili przez lornetkę kontury brze­
gów, światła bojek i latarni morskich. 
Napięcie ich uwagi było w pełni uspra­
wiedliwione. Wokół czyhały groźne mie­
lizny, a jeśli by zejść z wytyczonej trasy 
mogliby i spotkać się z „pływającą śmier­
cią“ — miną. Wiele ich jeszcze ukrywają 
wody Bałtyku. Rano „Chopin" był w Kat- 
tegacie.

* * •
Szło w eter wołanie: Tu „Fryderyk Cho 

pin“, tu „Fryderyk Chopin“. Obejmujemy 
kierownictwo nad wszystkimi polskimi 
jednostkami rybackimi łowiącymi na Mo­
rzu Północnym. Czy nas słyszycie?

Zgłaszały się „ptaki *, „ptaszki“ i „bo­
gowie". Radośnie witały statek-bazę. Przy 
bliżała się do nich część ojczystego brzegu. 
Wieczorem wywołała „Chopina" radiosta­
cja „Odra". Przy odbiorniku był radioofi­
cer Kuchciński t ochmistrz Koziarski. 
„Radio“ rozpoznał głos „swojej malut­
kiej*'. — No, co powiesz dziecino? — za­
gadnął. Danka przekazała wiadomość o 
awarii „Korabia*'. Uszkodzona pompa wod 
na. Kuchciński włączył mikrofon. Potwier 
dził odbiór i dodał od siebie: — Dzięku­
jemy za wiadomość, ale to musztarda po 
obiedzie. Mamy już bezpośrednią łączność 
z „Korabiem“. Czeka na nas kolo latar­
niowca Skagen. Masz jeszcze coś?

Głośnik znów odezwał się ciepłym, mło­
dym dziewczęcym głosem: — Już wszyst­
ko — tylko, tylko... Tam u was jest star­
szy rybak Henryk Drabik. Pozdrówcie go 
ode mnie, powiedzcie, że od Danki, będzie 
wiedział.

(D. c. n.)

zycznego.
Sukcesy naszych sportow­

ców napawają nas dumą. Pa 
miętać jednak trzeba, że wie 
lu z tych najwybitniejszych 
naszych reprezentantów wy­
wodzi się właśnie ze szkół, 
gdzie otrzymali odpowiednie 
przygotowanie do przyszłych 
rekordowych osiągnięć. Gdy­
by więc zredukowano istnie­
jące godziny WF, musiałoby 
to w przyszłości niewątpliwie 
niekorzystnie odbić się nie 
tylko na wynikach wyczyno­
wych naszych sportowców, 
ale również utrudniłoby to 
nauczycielom WF nałeżyte 
przygotowanie młodzieży do 
zdobywania norm na odzna­
kę SPO i BSPO, co przecież 
jest podstawą naszego syste­
mu wychowania fizycznego.

Trzeba więc przed powzię­
ciem ostatecznej decyzji jesz 
cze raz zastanowić się i prze 
dyskutować caią sprawę, aże 
by nie popełnić błędu, który 
w przyszłości może mieć ka­
tastrofalne skutki.

A teraz kilka słów o innej, 
niertiniej ważnej sprawie.

Dnia 20 lutego 1954 r. Mi­
nisterstwo Oświaty wydało 
zarządzenie w sprawne regu­
laminu klasyfikowania i pro 
mawania uczniów.

Z zarządzenia tego dowia 
dujemy się, że uczeń może 
otrzymać promocję do na­
stępnej klasy ze stopniem 
niedostatecznym z przyspo 
sobienia sportowego lub 
wychowania fizycznego! I 
tu znów widzimy nie tylko 
negatywny stosunek władz 
szkolnych do wychowania 
fizycznego, ale ’•ównież nie 
konsekwencję w postępowa 
niu. Bo przecież to samo 
ministerstwo wydało swe­
go czasu uchwałę, zaleca­
jącą zwiększenie troski nad 
wychowaniem fizycznym w 
szkołach!
Zapytujemy więc, czy za­

rządzenie z lutego br. ma 
przyczynić się do podniesie­
nia poziomu wychowania fi­
zycznego? Chyba nie. Bo 
czy nauczyciel WF może 
owocnie pracować, jeśli 
przedmiot jego nauczania 
traktowany jest jako drugo­
rzędny i jeśli wytrąca mu 
się z rąk tak poważny argu

D n i ś
w a ln e  ze b ra n ie

członków
KS Budaw lani-Lechia

W dniu dzisiejszym, o godz. 
17 odbędzie się w sali kon­
ferencyjnej rady okręgowej 
ZS Budowlani przy ul. Cho­
dowieckiego we Wrzeszczu 
walne zebranie sprawozdaw­
cze członków ZS Budowlani 
Tematem zebrania ma być 
ni. in. sprawa zmiany nazwy 
tego kola na Budowlani — 
Lcchia.

Obecność wszystkich człon 
kćw obowiązkowa.

ment, jak-możność oceny pra 
cy ucznia, oceny, która mia­
łaby wpływ na promocję?

Sprawy te są tym bardziej 
przykre, jeśli się zważy, żr* w 
innych krajach przedmiot wy­
chowania fizycznego traktowany 
jest bardziej poważnie. Nie mó­
wimy już o Związku Radziec­
kim, Węgrach czy Czechosłowa 
cji, gdzie jak wiemy, wycho­
wanie fizyczne w szkołach stoi 
na bardzo wysokim poziomie 
Ale weźmy jako przykład choć­
by Niemiecką Republikę Demo­
kratyczną. Tam WF w szkołach 
traktowane jest na równi z in­
nymi przedmiotami. Minister­
stwo Oświaty NRD wprowadzi­
ło nawet od roku 1952 egzamin 
maturalny z zakresu WF, a o* 
statnio obowiązują w całym kra 
ju podobne egzaminy z FW we 
wszystkich typach szkół, po­
cząwszy od klasy piątej szkoły 
podstawowej. f

Rzecz jasna, że takie posta- 
się

w dużym stopniu do ogólnego 
wzrostu poziomu wychowania 
fizycznego w szkołach, a nau­
czyciel wychowania fizycz­
nego w NRD ale jest 
tym przysłowiowym „piątym 
kołem u wrozu“ . Posiada on za­
równo wśród młodzieży jak i 
kierownictwa szkół taki sam 
autorytet, jak nauczyciele in­
nych przedmiotów. A to poma­
ga mu w pracy.

Dlaczego więc takich do­
brych . wzorów nie przeszcze­
pia się na nasz teren?

Podrzędna rola, jaką w 
szkolnictwie wyznacza się 
wychowawcy fizycznemu, 
mocno podważa jego autory­
tet wśród uczniów, co w kon 
sekwencji musi się odbić nie 
korzystnie na wynikach nau­
czania i wychowaniu mło­
dzieży. m . Wyrzykowski

Chcesz mieć licencję
spoHwwą-
w e ź  udzia ł

w  I kroku s a m o c h o d o w y m
Oddział Motorowy PZM okrę­

gu gdańskiego organizuje r.a 
rozpoczęcie sezonu motorowego 
I krok samochodowy dla kierów 
co w zawodowych i amatorów. 
Impreza ta ma na celu umożii- 
w enie wszystkim kierowcom 
otrzymania samochodowej licen­
cji sportowej.

Trasa l kroku samochodowe­
go, który odbędzie się w dniu 
¿7 marca br., wynosi około 110 
km. Odprawa biorących udział 
w raidzie zawodników odbędzie 
się w dniu 25 marca br., o godz. 
18 w klubie PZM w Gdyni przy 
ul. Targowej 20.

Zgłoszenia przyjmuje do dnia 
23 bm. sekretariat Oddziału Mo- 
toi owego PZM w Gdyni. Z uwa­
gi na obowiązek ubezpieczenia 
od nieszczęśliwych wypadków o- 
raz odpowiedzialności cywilnej, 
organizatorzy proszą o jak naj­
wcześniejsze składanie zgłoszeń 
z podaniem nazwisk obsady sa­
mochodów

O s t a tn ia  ru n d a
nie wyłoniła

s z a c h o w e g o  m is trz a  ZSRR
Ostatnia, 19 runda fina­

łów szachowych mistrzów 
ZSRR nie wyłoniła mistrza. 
Po porażce w tej rundzie 
Botwinnika z Kercsem, do ty 
tulu mistrzowskiego kandy­
duje jeszcze trzech szachi­
stów — Heller, Spasski i 
Smysłow. Największe szanse 
ma przodownik turnieju — 
Heller (I? pkt. i jedna gra 
odłożona) któremu wystarczy 
uzyskać remis w dogrywce z 
Yntoszinem. Smysłow roze­
grał już wszystkie swoje par 
tie, zdobywając ostatecznie 
12 pkt. po remisie w ostat­
niej rundzie z Tajmanowem. 
Spasski ma obecnie 11 pkt 
i odłożone spotkanie z Lisi­
ej nem.

Tak więc w dogrywkach 
odłożonych partii z ostatniej 
rundy decydujący wpływ na 
układ czołówki w tabeli tur­
nieju będzie miało dokończe­
nie spotkań: Heller — Anto- 
szin i Spasski — IJsicyn.

Z g r u p o w a n i e
l e k k o a t l e t ó w
przed sezonem
Sekcja lekkoatletyczna 

GKKF przygotowuje się pil­
nie do tegorocznego, bogate­
go w imprezy sezonu. Już 
18 kwietnia rozpoczyna się w 
Spalę zgrupowanie 170 naj­
lepszych zawodniczek i za­
wodników, którzy pod okiem 
trenerów Szelesta. . Mulaka, 
Gierutty, Morończyka, Ko- 
zubka i innych szlifować bę 
dą swoją formę.

Zwycięstwo kob et
i porażka mężczyzn

w  m e c z u  p iłk i s ia tk o w e j
Warszawa -Belgrad

K R O N I K A  D N I A
ZMIANY W REPERTUARZE 

RADIOWYM NA DZIEŃ 
li BM.

Zamiast programu lokalnego 
godz. 17 30 — 13.10 sprawozdanie 
z sesji sejmowej. 18.10 — 18.15 
— chwila muzyki.

SŁUCHAMY KONKURSU 
IM. FR CHOPINA

Warszawa program I godz 
19.10, Warszawa program II godz. 
20.50 — transmisja koncertu III 
etapu V Międzynarodowego Kor, 
kursu im. Fryderyka Chopina.

STEFAN ASKENASE 
SOLISTĄ KONCERTU P.F.B.
Dziś, 17 bm. w Teatrze Wiel­

kim we Wrzeszczu, a jutro w 
Gdyni odbędzie się koncert sym

foniczny z udziałem belgijskie­
go pianisty, jurora V Międzyn» 
rodowego Konkursu lm. Fr. Cho 
Dina — Stefana Askenase. W pro 
gramie -  Wagner — Idylla Zy* 
fryda, Beethoven — Koncert 
fortepianowy G-dur, List — „Tas 
so‘ ‘ . Koncertem dyryguje Zyg­
munt Latoszewskl.

T e t a l r y
Teatr Wielki w Gdańsku —

Koncert symfoniczny godz. 
19 30.

Teatr Dramatyczny w Gdyni — 
.Turcaret“ godz. 19.

Teatr Kameralny w Sopocie —
„Grzech" godz. 19.

Państw. Teatr Lalek w Gdańsku
„Białe uszko" i „Złoty sen"
godz. 12.

K i n a
GDAŃSK — „Leningrad" —

„Ciemna rzeka“ , od lat 13, godz. 
16 1 18, o 20 seans filmowy z wy 
stępami artyst., „Bajka“ we 
Wrzeszczu — „Skrzydlaci obroń­
cy", od lat 7, godz. 16, 18, „Dzień 
nik marynarza", od lat 14, godz. 
20, „ZMP-owiec“  we Wrzeszczu 
„Skarby sułtana", od lat 7, godz. 
16, 18, 20, „1 Maja" w Nowym 
Porcie — „Poemat o miłości“ , od 
lat 14, godz. 17, 19, „Delfin" w 
Oliwie — „Dzieci ulicy“ , od lat 
16, godz. 16, 13, 20.

GDYNIA — „Atlantic" —
„Sierpniowa niedziela", od 1. 16, 
godz. 15.30, 17.30, 19.30, „Goplana" 
— „Czarodziejski kapelusz“ , od 
lat 12, godz. 16, 18, 20, „Warsza­
wa“ — „Upiór na sprzedaż", od 
lat 14, godz. 16, 18, 20, „Fala“  na 
Grabówku — „Autobus odjeżdża 
0.20“ , od lat 14, godz. 18 1 20, 
„Promień" w Chyloni — „Na ba 
rykadaeh Hamburga", od lat 14, 
godz. 17, 19, „Neptun" w Orło­
wie — „Hamlet“ , od l. 16, godz.
16.30, 19.30, „Związkowiec" na 
Oblużu — „Tajemniczy wrak“ , 
od lat 7, godz. 17.30, 20, „Aurora“ 
w Rumi — „Alarm", od lat 14, 
godz. 19.30.

SOPOT — „Polonia" — „Mi­
łość kobiety", od lat 18. godz. 
16, 18, 20, „Bałtyk" — „Królowa 
balu“ , od lat 16, godz. 15.30,
17.30, 19.30.

M a d .  i  o
Program II na fali 230,1 m 

na czwartek, dnia 17 bm.
7.00 — Dziennik poranny. 7.15

— Koncert orkiestry mandolinl- 
stów. 7 38 — Stan pogody. 7.40
— Wiadomości. 7 45 — Radiowy
kurs języka rosyjskiego 8.05 — 
Koncert ork. Rozgłośni Wrocław 
sklej. 8.45 — Pieśni dziecięce. 
11.57 — Sygnał czasu. 12 04 — 
Wiadomości. 12 10 — Przegląd
prasy stołecznej. 12.15 — Pleśni 
o radzieckich rzekach. 12 35 — 
„ Sportowcy wiejscy na start**. 
12.45 — Aud. dla wsi. 13 05 — 
Program dnia. 13 10 — Swojskie 
melodie. 13.30 — Aud. szkolna. 
14 00 — Wiadomości. 14 05 — In­
formacje. 14.09 — Komunikat o 
stanie wód. 14 10 — Aud. szkol­
na. 14 30 — Koncert solistów.
15.00 — Romantyczna muzyka 
operowa. 16 00—17 00 — Program 
lokalny. 17 00 — Aud. dla dzieci.
18.00 — Dawne tańce francuskie 
w wyk. Cecylii Konopackiej — 
klawesyn (Gdańsk). 18.15 — Wia­
domości. 18 20 — Pieśni chóral­
ne. 18 45 — Co przynoszą nowe 
„Problemy“ . 19 00 — Muzyka i 
aktualności. 19.25 — „Szklany 
człowiek1* — powiastka. 20.15 — 
Transmisja u części koncertu 
V Międzynarodowego Konkursu 
im. Fryderyka Chopina. 21.30 — 
Dziennik wieczorny. 22.00 — C. d. 
muzyki tanecznej. 22.20 — „Cud'*
— opowiadanie. 22.40 — Muzyka 
rozrywkowa 1 taneczna. 23.50 — 
Ostatnie wiadomości. 24.00 
Hymn i koniec audycji.

Program lokalny. 9.00—11.54 -» 
Przerwa. 11.54 — Sygnał 1 zapo­
wiedź rozgłośni. 11.55 — Serwii 
CZRM dla rybaków. 13.00 — 
Omówienie programu 1 komuni­
katy. 16.00 — Uczymy śpiewać. 
IG.20 — Człowiek zmienia świat. 
16.35 — W sportowym rytmia.
16.50 — Muzyka taneczna. 17.30
— Muzyka rozrywkowa. 17.45 — 
Słuchowisko dla młodzieży. 18.05
— Radiowy dziennik Wybrzeża.
21.50 — Dziennik rybacki.

Komplet wiązów w hall ZS 
Gwardia w Warszawie, najpierw 
szyrn międzynarodowym spotka­
niu w siatkówce kobiet i męż­
czyzn między reprezentacjami 
Warszawy i Belgradu, nie mógł 
narzekać na brak emocji. Wpraw 
dzie pierwsze spotkanie drużyn 
kobiecych zakończyło się ła­
twym zwycięstwem Polek 3:0 
(15:5, 15:2, 15:6), jednak drugi 
mecz, mężczyzn, który przy­
niósł nam porażkę 2:3 (16:14
6:15. 15:6. 14:16, 9:i5), był nie­
zwykle interesujący 1 zacięty. 
Siatkarze Warszawy mieli okaz 
ję rozstrzygnąć na swoją ko­
rzyść spotkanie, gdy prowadzili 
w setach 2:1, a w czwartym se­
cie stan był po 14:14.

Drużyna męska Belgradu prze 
wyższała Polaków grą przy siat 
ce, natomiast słabsza była w o- 
bronie. Jednym z najlepszych 
na boisku był leworęki Skerbi 
nek, popisujący się szeregiem 
ścięć nie do obrony. Przez 5 se 
tów Jugosłowianie grali bez 
zmian (Popowicz, Skerbinek, Mi 
kina Dżordżewicz, Bejicz, Szti- 
ticz), a jedynie w ostatnim se­
cie na minutę zmienił Skerbin- 
ka Żarkowicz.

g
Pierwsza szóstka Polaków to: 

Lewkowicz, Radomski, Wleciał, 
Szlief, Szołomicki i Kurpiosz. 
Przez trzy pierwsze sety najlep 
szym z Polaków był Szołomic­
ki, który jednak w nastepnvch 
setach trochę osłabł podobnie 
jak i pozostali nasi zawodnicy, 
których ataki nie były Już t?k 
groźne dla przeciwników, jak 
na początku gry.

lez
mówią kolarze 
przed VIII Wyścigiem Pokoju
z- ALEDWIE półtora mie­

siąca dzieli nas od dni, 
w których przez szosy 
trzech zaprzyjaźnionych 

państw — Czechosłowacji, NRD 
i Polski przejeżdżać będzie 
barwna kawalkada kolarzy 
uczestniczących w VIII Wyści 
gu Pokoju „Trybuny Ludu“ 
„Rudeho Prava“ i „Neues 
Deutschland“ .

Dosłownie z dnia na dzień 
•zwiększa się ruch w biurze 
organizacyjnym tej gigantycz­
nej imprezy. Napływają mel­
dunki o stanie prac przygoto­
wawczych z poszczególnych 
komitetów etapowych, przy­
chodzą wiadomości o przygo­
towaniach uczestników wy­
ścigu.

Stary „wyga“ kolarski, tre­
ner Elka Grabowskiego a w 
„cywilu“ jego wujek — Mi­
chał Korsak-Zaleski, który był 
pilotem prawie wszystkich do 
tychczasowych Wyścigów' Po­
koju. jest gotów założyć się z 
każdym, że bohaterami tego­
rocznej imprezy będą kolarze 
ZSRR.

— Przecież obserwując bacz­
nie tych chłopców w ub. ro­
ku — mówi — cały czas zdu­
miewała mnie ich fantastycz­
na kondycja. Szybkość mają 
również dużą, a jedynym ich 
Mankamentem było niezbyt 
fortunne rozgrywanie taktycz-

ne poszczególnych etapów. Ale 
Co się dziwić, kiedy był to 
pierwszy ich start na arenie 
międzynarodowej i od razu w 
tak poważnej stawce. Wydaje 
się jednak, że nabrali oni 
już dostatecznego szlifu i w 
zbliżającym się wyścigu sta­
wiam na nich.

A kolarze radzieccy Jakby 
rzeczywiście nie chcieli za­
wieść pokładanych w nich 
przez naszego trenera nadziei, 
od kilkunastu tygodni inten­
sywnie przygotowują się do 
startu w Pradze.

Kolarze NRD od dłuższego 
czasu prowadzą systematycz­
ne treningi na drewnianym to 
rze w berlińskiej Seelenbin- 
derhalle, przeplatając je kilku- 
dziesięciokilometrowymi ..spa­
cerami“ po szosie. W najbliż­
szych dniach wyjeżdżają oni 
na czterotygodniowy pobyt do 
Rumunii, gdzie trenować będą 
wspólnie z zawodnikami gos­
podarzy.

Napływają również meldun­
ki o Intensywnych przygoto­
waniach kolarzy jugosłowiań­
skich, którzy zamierzają przy 
słać bardzo silną drużynę z 
doskonałym Petrovicem na 
czele.

Z państw zaproszonych do 
wyścigu dotychczas jedynie 
Szwajcaria i Węgry odpowie­
działy negatywnie, zaznacza­

jąc iż nie są one w tej chwi­
li w stanie wystawić odpo­
wiednio silnych drużyn do tak 
poważnej imprezy. Natomiast 
bardzo prawdopodobne jest, 
że — obok Indii — zobaczymy 
na starcie kolarzy drugiego 
przedstawiciela Azji — Chin 
Ludowrych.

JAK PRZYGOTOWUJĄ SIĘ 
POLACY? — zapyta niejeden 
z czytelników. Kolarze nasi 
zakończyli w połowie lutego 
pierwsze zgrupowanie trenin­
gowe w Zakopanem. Miało ono 
charakter wybitnie kondycyj­
ny. O ile chodzi o trening czy 
sto kolarski, to zawodnicy 
przejechali od 812 do 1050 km.

Po zgrupowaniu zakopiań­
skim kadrowicze rozjechali się 
do domów, gdzie trenowali we 
dług „recept“ , jakie każdemu 
indywidualnie wystawiła Rada 
Trenerów. Na treningach w 
tym okresie każdy z zawodni­
ków przejechał około 400 km.

Od 2 marca dom FWP „Gór 
nik“ w Polanicy-Zdroju, za­
roił się naszymi kolarzami. 
Rozpoczęło się drugie zgrupo­
wanie treningowe kadry.

Decydujący wpływ na usta­
lenie naszej reprezentacji — 
mówi naczelnik wydziału ko­
larstwa GKKF ob. Jerzy Dą­
browski — będą miały wyni i 
uzyskane w trzech wyścigach 
eliminacyjnych, jakie odbędą 
się podczas obecnego zgrupo­
wania. Pierwszy z nich na dy 
stansie 100 km rozegrany zo­
stanie 12 kwietnia, następnego 
dnia trasa eliminacji przedłu­
żona zostanie do 180 km, a 15 
kwietnia odbędzie się trzeci 
wyścig na dystansie 140 km. 
Ustalona po eliminacjach szó­
stka reprezentacyjna wraz * 
dwoma rezerwowymi wylenili 
około 20 kwietnia do Pragi.
— Na zgrupowaniu w Polanicy

— kontynuuje swą wypowiedź 
ob. Dąbrowski — przebywają 
wszyscy kadrowicze. Test lów 
nież i Mietek Wilczewski, któ 
remu egzaminy na Akademii 
Medycznej w Rokitnicy nie po 
zwoliły przyjechać do Zakopa 
nego. Kondycja u wszystkich 
chłopców jest doskonała, a o- 
becnie główny nacisk kładzie 
my na trening wybitnie kolar 
ski. Przewidujemy podczas po 
bytu na zgrupowaniu, że każ­
dy z jego uczestników „prze­
kręci“ 3.500 km. W Polanicy 
zamierzamy nie tylko przygo 
tować naszą drużynę do VIII 
Wyścigu Pokoju, ale całą czo­
łówkę do tegorocznego sezonu 
międzynarodowego.

Od siebie dodajemy, że za­
powiada się on nadzwyczaj a- 
trakcyjnie. M. in. projektuje 
się. że tegoroczny Wyścig Do­
okoła Polski (którego trasa 
przebiega i przez Gdańsk — 
przyp. red.) odbędzie się w ob 
sadzie międzynarodowej z u- 
działern kolarzy NRD. Czecho­
słowacji i Rumunii.

Ponadto nie wykluczony Jest 
start polskich kolarzy w wy­
ścigach we Francji, Belgii 1 
Finlandii oraz udział w szo­
sowych mistrzostwach świata, 
jakie jv końcu sierpnia odbę­
dą się w Rzymie. No i wresz­
cie udział w wyścigach w ra 
maci II Międzynarodowych I- 
grzysk Sportowych Młodzieży 
w Warszawie.

— Dużo czasu na obecnym 
zgrupowaniu — kończy rozmo 
wę nacz. Dąbrowski — poświę 
camv omówieniu taktycznych 
założeń tegorocznego Wyścigu 
Pokoju. Możecie zapewnić czy 
telr.ików „Głosu Wybrzeża'*, że 
nasi kolarze dołożą wszelkich 
starań, by me ZJ-wieść pokła­
danych w nich nadziel
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